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Lwów ‘25 sty czn ia
P ru sk i m in is te r o św iaty  p. Bossę zaw ie­

sił rozporządzen ie  poznańskiego  in sp ek to ra  
szkół ludow ych  p. Schw albego, ogran iczające 
p ry w a tn ą  n au k ę  polskiego języ k a . Zaw iesić 
rozporządzen ie  n ie  oznacza cofnąć n a  zawsze, 
p rzy tem  sam ow ola p. Schw albego, k tó ry  p o ­
w aży ł się zm ienić w y raźn y  d ek re t m in is te ry a l-  
ny , zasłu g iw ała  n a  karę, tej je d n a k  n ie  w y ­
m ierzono zuchw ałem u urzędnikow i. W y g ląd a  
te d y  tak , jak  g d y b y  ludność  poznańska  n ie  
m ia ła  s ta ły ch  praw , k tó ry ch  n ikom u nie 
w olno b ezk arn ie  p rzekraczać. J e s t  to  po łoże­
n ie  n ie z n o śn e ; s taw ia  ono w ielkopolsk ich  po­
słów  w  w yjątkow e] pozycyi, zm uszając ich  
do u staw icznych  ta rgów  z rządem  nie  o now e 
ustępstw a, ale o zachow anie  daw nych . W  ten  
sposób oba K o ła  polskie w B erlin ie  n ie  m ogą 
się an i na  k ro k  naprzód  posunąć ku  w y tw o ­
rzen iu  znośnych  w  W ielkopolsce stosunków . 
R ozczarow anie  i zn iechęcen ie  będzie n ieu n i- 
knionem  tego  następstw em , zaczem  pójdzie 
zw ro t op in ii poznańskiej ku ty m  rad y k a ln y m  
prądom , k tó re  są n ieznużen ie  propagow ane 
p rzez w archo lsk ie  d z ie n n ic z k i , zabarw ione 
bezw yznaniow ością  i panslaw izm em . Pow iększać 
siłę  zb ro jną kosztem  nad zw y czajn y ch  m ozo­
łów  i w ydatków , a rów nocześn ie  zn iechęcać 
do pań stw a  k ilkum ilionow ą ludność n a d g ra ­
niczną, to  za iste  ta k ty k a  bardzo dziw na. A  
w łaśn ie  w ty m  w y p ad k u  postąpiono tak , że 
zn iechęcen iu  o tw o rzy ły  się w ro ta  na  oścież 
A b y  się o tern przekonać, spó jrzm y n a  p rze ­
b ieg  te j sp raw y. J a k  ca ła  ludność n iem iecka, 
ja k  w szystk ie  s tro n n ic tw a , ta k  i K oło polskie 
zajęło k ry ty c z n e  s tanow isko  w zględem  m ilita r ­
nego  p ro jek tu  i połączonego z n im  zam iaru  
w iększego opodatkow ania  p iw a  i w ódki. P rz y  
pieiw szem  c z y ta n iu  ty c h  rządow ych  w niosków  
w pełnej izbie w odzow ie s tro n n ic tw  w yp o w ia­
dali sw e poglądy i życzenia. W  im ien iu  K oła  
polskiego u czy n ił to  p. K om ierow ski, żądając 
zm ian  w pro jekcie  m ilita rn y m  i zarazom  u lże­
n ia  doli ludności polskiej. Z araz  potem  o d b y ­
ły  się w y bory  do kom isyi budżetow ej, gdzie 
m ia ła  być m ow a o funduszach  n a  w ojsko i 
m ary n ark ę . P rzypuszczano , że K oło  polskie 
w yszle do te j kom isyi bezw zględnego zw o­
len n ik a  p ro jek tów  rządow ych, p an a  K ośpiel- 
skiego, k tó rego  hu m o ry sty czn e  p ism a b e rliń ­
sk ie  ża rto b liw ie  nazy w ają  cyw ilnym  w ice­
adm ira łem  K ościelsk im -A dm iralsk im . Jed n ak że  
K oło, zachow ując k o n sek w en tn ie  stanow isko 
określone p rzez p. K o m ie ro w sk ieg o , w ybrało  
do kom isyi budżetow ej księdza d ra  Ja ż d ż e w ­
skiego , k tó rego  opozycyjnośó je s t  znana. N ie 
sądzim y, żeby  to  b y ł w y b ó r tra fn y . N aszem  
zdaniem , należało  delegow ać kogoś p rzy jem ­
niejszego d la  rządu . Je d n a k ż e  ju ż  w ów czas, 
w  k o re sp o n d e n c ji naszej ze sfer poselskich  
w  B erlin ie , zaznaczone by ło , że ks. Jażd żew sk i 
po trafi w kom isyi dostro ić  się do rzeczy ­
w is ty ch  in te n e y i K o ła  i n ie  d rażn ić  rządu. 
To zapew nien ie  p ow tó rzy ły  z naszego pism a 
dz ien n ik i berlińsk ie , w ięc rząd  m ia ł pew ną  rę ­
kojm ię, że ze s tro n y  polskiej n ie  grozi m u za­
sadn icza  opozycya.

A le zapew ne ta  ręko jm ia  n ie  w y d ała  się 
dosta teczną  rządow i. On liczy ł się z  w idoczny­
m i fa k ta m i: z m ow ą p. K om ierow skiego  i w y ­
borem  do kom isy i księdza Jażdżew sk iego . W ięc 
ja k o  odpow iedź na  te  fa k ta  pojaw iło  się rozpo­
rząd zen ie  Schw albego, ogran iczające  nau k ę  pol­
skiego języka. N a in te rp e lacy ę  w  te j sp raw ie  
w  sejm ie odrzek ł p. Bossę, że zbada... rozpa­
trzy ... p rzek o n a  się., m usi je d n a k  p rzyznać, że

są nadużycia ... m usi ośw iadczyć, że dz ia tw a  
polska w y born ie  um ie po n iem iecku., i t. d. 
sam e ogólniki, n ie  pew nego i nie opartego  na 
dow odach.

P rzed  k ilku  dn iam i p. K oście lsk i w ezw a­
n y  b y ł do cesarza. M ów ili on i sam  n a  sam , po­
czerń p K om ierow ski w  kom isy i m ilita rn e j w y ­
s tąp ił z m ow ą w brew  odm ienną od tej, k tó rą  
w ygłosił podczas pierw szego czy tan ia  p ro jek tu  
w  pełnej izbie, bo g d y  w te j pierw szej m ow ie 
b y ł p rzec iw ny  m ilita rn em u  pro jek tow i, w  owej 
drug ie j p rzem ów ił za nim . Jed n o cześn ie  ksiądz 
Jużdżew sk i podzielił się re fe ra tem  w k o m is ji 
budżetow ej z panem  K ościelsk im , m ianow icie 
n a  ro zp raw y  o w ojennym  i m ary n arsk im  etacie  
będzie p rzychodził nie p ierw szy  z n ich , ale 
drug i. G dy  ta k  K oło  polskie rad y k a ln ie  zm ie­
n iło  sw ą postaw ę, m in is te r Bossę zaw iesił ro z ­
porządzenie  Schw albego.

W y n ik a  z tego, że z B erlin a  dano Scliw al- 
bem u w skazów kę, ab y  zaa takow ał p ry w a tn ą  
n au k ę  polskiego języ k a  i tern  u ła tw ił rządow i 
pokonan ie  K o ła  polskiego w  sp raw ie  m ilita rn e ­
go p ro jek tu . K o ło  znalazło  się przed  p y ta n ie m : 
co droższe narodow i, kieszeń, czy języ k ?  O d­
pow iedź b y ła  n iew ątp liw a, P o lacy  o tw orzy li 
kieszeń, aby  ję z y k  zachow ać. K ażd y  p raw y  
człow iek z g an iłb y  ich, g d y b y  p o stąp ili inaczej, 
a że N iem cy  n iezaw odnie  szydzić będą, to  n ie  
dlatego, żeby ta k i zw ro t P olaków  sam  przez 
się by ł n ag an n y , ale że jest n iep rzy jem n y  dla 
żarłocznych  g erm an izato rów . N a k ry ty k ę  za­
s łu g u je  ty lk o  m an ew r rządow y, bo w olno t a r ­
gow ać się o jak ieś now e da tk i, ale s ta rych , 
zd o b y ty ch  ciężką w alką, ju ż  zap racow anych  
ustępstw am i, n ie  godziło  się odbierać d la  pozy­
sk an ia  now ych usług. To są ig raszk i, k tó re  
obn iżają  w arto ść  k o n s ty tu cy jn y ch  p rac  i w lu­
dności w ielkopolskiej w y tw arza ją  p rzekouan ie , 
że n ie  p raw a n ią  rządzą, ale 'fan tazye . B y ło b y  
d la obu s tro n  źle pod k ażd y m  względem , g d y ­
b y  ta k a  m etoda sta le  zapanow ała. Tnny m a 
rząd  sposób zn iew olen ia  d la  siebie ludności 
w ielkopolskiej.

D ziś zaczyna się p ierw sza  sesya now ow y- 
b ran eg o  parlam en tu  w łoskiego. P osiedzen ia  od- 
razu  będą bardzo burzliw e, gdyż w y k ry to  w e | 
W łoszech  coś w rodzaju  brudów  panam skicli. 
C zy te ln ikom  znana  ju ż  jest sp raw a n adużyć  b an ­
ku  „R o m an a1*, k tó ry  w ypuścił w iele bankno tów , 
u ieinających  kruszcow ego pokrycia , a u k ry w a ł 
tę  inan ipu laoyę w ten  sposób, że każdego n u ­
m eru  w ypuszczano k ilka ,bankno tów . TTrzęd n icy  
bankow i ko rzy sta li z ty c h  n adużyć  dyrekc.yi, 
bo na  w łasną  rękę ro zch w y ty w ali fundusze, n ie 
obaw iając się kary , g dyż  m ogli w ydać dy rekcyę . 
T ak , nacze ln ik  rzym skiej filii b a n k u  neapoli- 
tańsk iego  ro z trw o n ił ‘J ty  m il. lir, a  g d y  teraz  
w y k ry ła  się cała spraw a, postanow ił uciec do 
A m ery k i i w ty m  celu, choć je s t  iz rae litą , u b ra ł 
się w  m nisi h a b it i różan iec z k rzyżem  p rz y ­
czepił do pasa. W  całej aw an tu rze  bankow ej o 
ty le  je s t  zam ięszany  prezes g a b in e tu  G io litti, 
że g u b e rn a to ra  b an k u  „ R om ana  “ w y n iósł n ie ­
daw no do godności senato ra . O balony  podczas 
w yborów  k o n se rw a ty s ta  B on g h i w y stąp ił w  O pi­
niom i z rozum ow aniem , w ykazująeem , że G io­
l i t t i  p rzep row adził o s ta tn ie  w y b o ry  p rzy  po­
m ocy  ty c h  fałszyw ych  bankno tów , k tó ry ch  
m nóstw o  w ypuścił b an k  „ R om ana u. W łaśn ie  za tę  
usługę  zrob ił on g u b e rn a to ra  T an lo n g a  se n a to ­
rem . W p raw d zie  w szyscy podejrzan i o n ad u ży ­
cia, a  m iędzy  n im i i św ieży  sen a to r T an longa, 
są uw ięzieni i toczy  się n ad  n im i śledztw o są­
dowe, ale opozycya u trzym uje , że G io litti uczy ­
n ił to  je d y n ie  d latego , ab y  n ie  dopuścić w p a r­
lam encie  do rozpraw  i n a  in te rp e lacy ę  odpo­
wie, że sp raw y  tej n ie  m ożna dysku tow ać p rzed

za ła tw ien iem  je j prze* sądy. W szelako  upozy- 
cya zam ierza  dom agał się ś ledztw a p a rlam en ­
tarnego . R u d in i z praw ego środka i C o lajanni 
ze sk ra jn e j lew icy  zapow iedzieli a ta k  przeciw  
rządow i. S łow em  kubek w  kubek  pow tarza  się 
w e W ło szech  sk an d a l panam ski. M oże się zda­
wać, że w  całej E uropie  nadszedł czas o b ra ­
chunków  z d łu go le j^ ją  dz ia ła lnością  m asonów.

D odać tu  jeszty?, należy , że w y k ry to  j a ­
k ieś podejrzane stosunki C rispiego z H erzem . 
C rispi, będąc szefem  g ab ine tu , korespondow ał 
z ty m  m ataczem  i zapew ne w iele m u zaw dzię­
czał, ! skoro p rzedsi.Ł .T  królowi, do w ielkiej 
gw iazd y  o rderu  Ś v * f w .  M aurycego i La.zsiwa. 
K ró l podp isa ł d e k r ty  a le  w  k ilk a  dn i po tem  
C risp i ru n ą ł z ca ł\m  sw ym  gab ine tem , a R u ­
dini, k tó ry  jeg o  zastąpił, n a ty ch m ias t ten  d e ­
k re t  podarł. T eraz .Crispi w  dz ien n ik u  sw ym , 
w  rzym sk ie j Tri/mrde zapew nia, że zna ł _ się 
w praw dzie  z H erzem  i p isy w ał do niego, ale 
te  lis ty  są bez znaczenia, ja k  i ca ły  jeg o  s to ­
sunek  z francusk im  m ataczem . N a  to  znów  p a ­
ry sk a  La Gocetrtle, o rg an  A n d rieu x ’a, odpo­
w iada, że lis ty  C iispiego w cale nie są t r e ­
ści n iew innej. Są one te raz  w  A m eryce , bo 
tam  je  H erz  w ysłał daw niej, razem  ze sw ym i 
dokum entam i, ale te ra z  zażądał, ab y  m u je  
przysłano , bo bron iąc siebie, n ie m oże już 
oszczędzać innych . Z a  d n i ośm do dziesięciu  
lis ty  nadejdą, a  w ów czas św ia t dow ie się w ielu 
c iekaw ych  rzeczy. T ak  grozi H e rz  n a  p raw o 
i n a  lewo, w zyw ając w  te n  sposób w szystk ie  
potęgi, aby  s ta ra ły  się w e w łasnym  in teresie  
o uw o ln ien ie  go z rą k  sądu. I  n iezaw odnie , 
m asóństw o ju ż  daw no za tuszow ałoby  tę  spraw ę, 
g d y b y  z jednej s tro n y  konserw atyśc i, z d ru - 1 
giej rad y k a ło w ie  i w sz y s tk ie , ży w io ły  sk ra jn e  j 
pozw oliły  n a  to. ’ |

C arew icz s tan ą ł w B e rlin ie  n ie  w am ba- i 
sadzie rosy jsk iej, gdzie d lań  p rzygo tow auo  j 
m ieszkanie, ale  w  zam ku  k ró lew skim , pod 1 
jed n y m  dachem  z cesarską rodziną, ru m u ń sk im  . 
k ró lew iczem  i w. ks. liesskim , m ającym  p rzy  
sobie sw ą córkę A lieyę. T en  ta k t  bardzo za j­
m uje św ia t berliń sk i, w k tó ry m  głośno  m ów ią, 
że p an n a  A licy a  ju ż  n ie  u n ik n ie  ty tu łu  care- 
w iczow ej. U rzędow y św ia t b e rliń sk i je s t  je d n a k  
nieco z iry to w an y  tern, że cesarz -W ilhelm  ro z­
kaza ł w ykonać podczas u roczystości ś lubnych  
sio stry  trad y cy jn y , a  ju ż  zarzucony „ tan iec  
z p o c h o d n ia m i, w y k o n y w an y  p rzez w szystk ich  
u rzędu jących  i by ły ch  m in istrów . B ism ark  o- 
ezyw iście się n ie .  pojaw i, ab y  z pochodnią  w 
ręk u  /lat&iićzyó, 2,'ie In u l n aw e t 7ti-oio ie tu i 
D elbrnck , p rzy b y ć  m uszą.

K siążę  F e rd y n a n d  b u łg a rsk i ca ły  m iesiąc 
spędzi w  M onachium . Je g o  siostra , zam ężna za 
księciem  M aksym ilianem  E m an u elem  baw arsk im , 
u p a trz y ła  d la ń  narzeczoną  w  osobie có rk i k się­
cia L udw ika , czy  księcia  Leopolda, tego  jesz­
cze n ie  zbadano, ale w  k ażd y m  raz ie  n a  dw o­
rze baw arsk im  znajdu je  się p rzy sz ła  księżna  
bu łgarska .

W  B elg radzie  m etro p o lita  M ichał podczas 
u roczystego  n ab o żeń stw a  ponow nie pob łogosła­
w ił m ałżeńsk i zw iązek  M ilana  z N ata lią , k a su ­
jąc w te n  sposób w y ro k  rozw odow y.

K O R E S P O N D E N C Y E .

Berlin 19 styczn ia .
{W ). P am ię tac ie  zapew ne, iż sw ego czasu 

donosiłem , że w ystąp ien ie  posła K om ierow sk ie­
go p rz y  p ierw szym  czy tan iu  m ilita rn eg o  p ro ­
je k tu  rządow ego w plenum , p rzeciw ko  tem u  
pro jek tow i, w praw iło  w  zdum ien ie  n aw e t osoby 
w ta jem niczone w  zam iary  K o ła  polskiego. D ziś

m uszę zanotow ać fakt, iż ten  sam poseł K om ie­
row ski przem aw iał za tym  pro jek tem  w kom i­
sy i; chociaż w praw dzie  się zastrzeg ł, że jego  
dzisiejsze stanow isko  n ie  obow iązuje K oła  pol­
skiego do n iczego p-’zy d rugiem  czy tan iu  Pty" 
je k tu  w  p lenum  izby. To drugie  w ystąp ien ie  
posła  p. K om ierow skiego bardziej _ odpow iada 
in ten ey o m  w iększości K oła, aniżeli jego w y stą ­
p ien ie  pierw sze. O kazuje się  ̂  więc, że b jdem  do­
b rze  poinform ow any, g d y  wówczas w  m ym  li­
ście u trz y m 3Tw ałem , że K oło polskie, jeże li iząd  
poczyn i ty lk o  j a k i e  tak ie  ustępstw a, będzie  gło- 
sow ało za pro jek tem . M am  n a tu ra ln ie  na  m yśli 
wotypefwet <loty<7f3ąoc ©amego pi’OJefrt U wojsko- 
wego. A  zdaje  się, że rząd  rzeczyw iście  zam ie­
rza  o ib rzym ie  sw e żąd an ia  n ieco  zm odyfikow ać. 
P ie rw o tn ie  bow iem  dom agał się on pow iększe­
n ia  rocznej liczby  re k ru tó w  o 60,000 g łów , 
obecnie zaś zdaje się, że k o n ten to w a łb y  się 
50,000. P raw d a , że to  jeszcze zaw sze bardzo  
dużo, lecz zan im  p rzy jd z ie  do d rugiego  c z y ta ­
n ia  p ro jek tu  w . pe łnej izbie, pow yższa liczba 
p raw dopodobnie  'jeszcze nieco zm aleje. Są więc 
w idoki, że się dbęilzie bez za ta rg u  pom iędzy 
p a rlam en tem  a rządem , k tó rego  to  za ta rg u  rząd  
z resz tą  zapew ne bard z ie j obaw ia  się, n iź łi p a r­
lam ent. N adzieja , że za ta rg u  u n ik n iem y , je s t 
tem bardzie j uzasadniona, że i  f r a k c ja  postępo­
w a p rzy ch y ln ie jszą  dziś d la  p ro jek tu  zajm uje 
postaw ę, an iżeli p rz y  p ie rw szy ch  obradach  w  
plenitm . P rzyw odzca  tego  s tro n n ic tw a  p. R ic h ­
te r  o św iadczy ł bow iem , iż frak cy a  jeg o  za k o m ­
p en sa tę  zap ro w ad zen ia  , dw u le tn ie j s łużby  w oj­
skow ej zgodziłaby  się n a  pow iększenie  roczne] 
liczby  rek ru tó w  o 22, do 24,000; gdy  do liczy­
m y do te j liczb y  jeszcze 18,000 rezerw istów  
p ierw szej k lasy , to  o trzy m u jem y  ogólną liczbę 
m n ie j w ięcej 40,000, o k tó rą b y  się roczna  licz­
ba  re k ru tó w  pow iększyła , a więc %  p ierw o­
tn y c h  żądań  rządow ych .

P on iew aż rząd  w  d an y m  razie  zgodziłby  
się n a  50,000, a p a rla m e n t te raz  już sk ło n n y  
jest dać 40,000 w ięc do po rozum ien ia  n ie  da le ­
ko, zw łaszcza, że ja k  już w osta tn ie j korespon- 
deney i w spom inałem , k o n se rw a ty śc i i narodow i 
libera łow ie  zgodzą się n a  w szelk ie  żąd an ia  rz ą ­
du byle  u n ik n ą ć  rozw iązan ia  parlam en tu .

C en tru m  pop iera  propozjm yę postępow ców , 
a  m oże n aw e t nieco w ięcej da  od nich . R ządo­
w i w idocznie bardzo  o pozy sk an ie  frak ey i k a ­
to lick ie j chodzi, g d y ż  h r. C apriv i n a  w szystk ie  
p y ta n ia  re p re z e n ta n ta  cen tru m  w  kom isy i w oj­
skow ej p. B uola z nad zw y czajn ą  g rzecznością  
i bardzo  w yczerpu  jąco, o d p o w ia d a ł: ro zp raw ia­
no o tem  z pew nem  zdziw ien iem  w  fo y er p a r­
lam en tu . D ziw ić  się rządow i n ie  m ożna, że w o­
la łb y  pom oc cen tru m  od pcjmocy pseudo-post.ę- 
pow ców , a g d y b y  o sta teczn ie  n ie  m iało  p rzy jść  
do porozum ienia , to  b y ło b y  m a się rozum ieć z 
w ie lu  w zględów  pożądanem , abyr się cen tru m  i 
P o lacy  tak że  do tego  przyczyn ili.

K o leg a  m ój, d ru g i w asz ko responden t tu ­
te jszy , donosił o m ająeem  się u tw o rzy ć  now em  
stro n n ic tw ie .

P o d an ą  p rzezeń  w iadom ość pozw alam  so­
b ie  n in ie jszem  nieco  uzupełn ić . Co to  za now e 
s tro n n ic tw o  będzie, to  obecnie  jeszcze d la  
w szy stk ich  je s t  ta jem nicą , ty le  ty lk o  w iadom o, 
że będzie to ja k a ś  f ra k e y a  środkow a, a w ięc 
um iarkow ana. W  ty c h  d n iach  o d b y w ały  się tu ­
ta j, w łaśn ie  w  sp raw ie  u tw o rzen ia  owej frakey i, 
p ierw sze n a rad y . Z ebra ło  się  coś koło 30 osób. 
lecz pom iędzy  n iem i n ie  by ło  an i jed n eg o  czyn­
nego posła. C zyż nie m ożnaby  w ięc w  ty m  
p rzy p ad k u  pow iedzieć: „p a r tu n iu it nwntes 
nascitur ridiculus mus".

D ow iadu ję  się, że K oło  polsk ie w sejm ie 
p rusk im  zam ie rza  p rzy  o b rad ach  n ad  e ta tem  
m in is te rs tw a  o św ia ty  za in te rp e lo w ać  rząd  w

Przybyło inia od wczoraj 3 m.

> • ^  sp raw ie  owego osław ionego ro zp o rząd zen ia  in ­
sp ek to ra  szkolnego p. Schw albego  w  P oznan iu . 
R ozporządzen ie  tego  zaciętego  k u ltu rn ik a  je s t  
po p rostu  zam achem  n a  p ry w a tn ą  n au k ę  ję z y ­
k a  polskiego. P rz y  in te rp e la c ji  p raw dopodobnie  
znow u ks. p ra ła t  Jażd żew sk i jak o  m ów ca w y ­
stąpi. T rzeb a  ks. p ra ła to w i p rzyznać , że je s t 
bardzo  dobrym  m ów cą, a o sta tn ia  jeg o  m ow a 
w  sejm ie o szkołach  w  P oznańsk iem  b y ła  z n a ­
kom itą, lecz sw oją drogą n ie  b y ła  dosyć w y ­
czerpującą, a n i przedm iotow ą, a przedew szyst,- 
k iem  za m ało pedagogiczną. M ojem  zdaniem , 
p ow inn i P o lacy  pod zaborem  p rusk im  specyal- 
hie dla sp raw  szkolnych  w ysłać do sejm u czło­
w ieka . k tó ry  sam by ł p e d a g o g ie m , k tó ry b y  
w iec sofislyczne w yw ody m in is tra  zb ija ł k o n tr- 
w yw odam i, opartem i na  w łasnem  dośw iadcze­
niu. T a k i e  w y w o d y  s p e c y a . l i s t y  p r ę -  
d z e j b y  p r z e k o n a ł y  w r o g ą  P o l a k o m  
w i ę k s z o ś ć  o k r z y w d z  i^e, k t ó r a  i m  
s i ę'  d z i e j e .  A  przecież w K sięz tw ie  lub  też  
w P ru sach  odpow iedniby się k an d y d a t z ła tw o ­
ścią znalazł.

D ow iadu ję  s ię , że z polecenia m in is tra  
o św iaty  o d b y w ają  się  w 1 obwodzie re jency i b y d ­
goskiej (w K sięz tw ie) egzam iny  z re lig ii w  obe­
cności w ty m  celu  w ydelegow anego  rad zcy  
szkolnego. Zdaje się, że to  są sk u tk i rokow ań, 
k tóre , ja k  to  donosiłem , to c z y ły  się n iedaw no 
tem u  m iędzy ks. a rcy b isk u p em  gnieźnieńsko- 
poznańskim  a p. Bossem  w  sp raw ie  n au k i re- 
iig ii i ew entualnego  zap ro w ad zen ia  obow iązu­
jące j n au k i języ k a  polskiego.

W  o sta tn ie j chw ili d o w iadu ję  się, że po­
dobno stanow isko podsek re ta rza  s t a n u , czyli 
m in is tra  sk a rb u  cesarstw a p. M altzans je s t za­
ch w iane . P raw da , że pan  te n  poniosł n ieza ­
p rzeczoną k lęskę ze swem i p ro jek tam i u staw  
o podw yższen iu  podatku  p iw nego i w ódczane- 
go, w ięc je s t  m ożliw em , że się h r. C ap riv i po­
sta ra  o pom ocnika , k tó ry  się w  odpow iedn ie j­
szy sposób p o s ta ra  o środki na  pokrycie  o lb rz y ­
mieli w y d atk ó w  w  raz ie  przy jęcia  p ro jek tu  
wojskowego.

Dochody naszych artystów.
P ół m iliona franków  za  obraz, ja k  M eis- 

sonier, jak  M unkacsy , żaden  jeszcze z a rty s tó w  
naszych  n ig d y  n ie  w ziął. P rzec ię tn e  zaś do­
chody m alarza  polskiego, gdziebądź (przebyw a­
jącego  i zbyw ającego  p race  swoje, rów nać się 
n ie  m ogą z p rzec ię tn em i dochodam i a rty s tó w  
zag ran icznych . U znan ie  w y ro b iła  już sobie sz tu ­
ka nasza  m a la rs k a ; n ie  m a jeszcze  p o p u larno ­
ści, a w iadom o, że za popularnością , n ie  zaś za 
uznaniem  i pow ażaniem  idzie  ślad w ślad po­
w odzenie m aterya lne .

B y le  ja k i  szk ic  M unkaczego, H erkom niera , 
L en b ach a , ty lu  in n y ch , op łacany  b y w a n a  w a­
gę  zło ta. D laczego g łów nie  ? D la tego , że n a b y ­
w ający  k u p u je  w raz  z k ilku  p lam am i barw ne- 
mi, na  k tó ry c h  często n ic  a n ic  się nie zna — 
podpis, co n iezm ierną  m a w arto ść  d la  niego. 
O brazy  a rty s tó w  naszych  m ają  niezaprzeczoną, 
s tw ierdzoną  przez znaw ców , sędziów i k ry ty ­
ków , w artość  a r ty s ty c z n ą ; podpisy ich jeszcze 
n ie  m ają rów nej w arto śc i d la  —  tłum u.

Z darza  się — jak  n. p. na zeszłorocznej 
w ystaw ie  m iędzynarodow ej w M onachium  że 
n ied u ży  obrazek , w yobrażający  ot sobie podw ó­
rze  jednej z w ileńsk ich  kam ienic, ob razek  m a­
lo w an y  p rzez a rty s tę  całk iem  zag ran icą  n ie ­
znanego, przez p- E d. R om era, zna jd u je  n a ­
byw cę zaraz, niem al pierw szego d n ia  po o tw a r­
ciu w ystaw y. A ni słowa, obrazek  posiadał n ie ­
zaprzeczone zalety. Ozy a to li z tak ieg o  fakt.u
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(.Ciąg dalszy).

H ałas  pow sta ł ogrom ny. W ojacy , k tó rzy  
już spali p rzy  sąsiedn ich  ogniskach, budzili się 
i podniósłszy głow y, ze zdziw ieniem  p a trzy li 
r a  w o len ta rsk ą  kom panię. Ze w szy stk ich  stron  

dezw ały  się sy k a n ia  i g łosy  :
— A  "cicho ta m !
—  bam i w y c ic h o ! — k rz y k n ą ł G ab ru i, w y ­

suw ając  się naprzód , z rękam i w boki.
A le zaraz  się cofnął, u jrzaw szy  w y ch y la ­

jącą  się z m roku  w ysoką postać D zika, k tó ry  
szedł prosto  do n ich , brzęcząc ostrogam i.

Z b liży ł się, s tan ą ł i orlim  w zrokiem  w szy st­
k ich  ogarnął.

— Dość tej zabaw y, — rzek ł k ró tko . — 
W aszm ościom  spać pora.

— - A  czem uż to nam  p o ra ?  — sp y ta ł W ołk , 
b iorąc się pod boki.

— Cicho, w a ś ć ! — szepnął m u E jd ryg iew icz .
D zik, spojrzaw szy na  W ołka , lekko b rw i

zm arszczył, ale w n e t odw rócił się od niego 
i m ó w ił:

— O gień p rzy tłum ić , albo i całk iem  zgasić, 
bo ju ż  widzę, że w aszm uściów  sen będzie 
tw a r d y ; n ie  daj B oże jak ieg o  nieszczęścia.

— N ie gorsi m y  od kogoś, — m ów ił W o łk .— 
N ie g a rn k i z flakam i nosim y n a  k arbach , ja - 
koś dam y sami sobie radę, a choćbym  m iał 
nog i spalić  po kolana, to  co kom u do teg o  ? 
M oja wola.

— P ilnu  -że się w aść, żebyś g rz b ie t m ia ł 
c a ły ! — rz  k ł zim no wódz.

W o łk  um ilkł, zapom niaw szy  języka w gę­
bie, D zik  zaś rzu c ił je szcze :

— D obrej nocy, w aszm ościom  !
1 poszedł d a le j, p a trz ą c , czy  w szędzie

w obozie porządek. E jd ry g iew icz  w zią ł z ogn iska  
szczyp tę  popiołu i w y sypa ł ją  n a  g łow ę W o ł­
kow i, k tó ry  s ta ł jeszcze nieruchom o, ja k b y  
n iep rzy tom ny .

— M em ento hom o (juia pulvis es ! —• rzek ł 
szydersko.

— N iech  go p io ru n y  zatrzasną! — w y k rzy k n ą ł 
W ołk. — S ły sze liśc ie , panow ie b racia, czem  
m nie te n  k n u r g roz ił ? N iedoczekan ie  j e g o ! 
K ied y  tak. to  t a k ! J u ż  ja  się p o s ta w ię !

— M y p rzy  tob ie  ! — odezw ali się panow ie 
bracia. — Z rob im y  sp raw ę !

— W n ies iem y  p r o te s t ! Z w ołam y s ą d !... A  to 
n iesłychana  r z e c z !

— Go m nie najbardziej oburza, — rzek ł 
Ż adw ojń  — to jego głos ro z k a z u ją c y ! Znieść 
tego  n ie  mogę. G rzeczn ie  dam  się pow iesić, ale 
n iech  m nie p ięku ie  poproszą.

— N ie ! — zaw ołał G abruś. —  T u bez b u r­
dy  n ie  m oże być !

— B ez w ielk iej b u rd y  an i r u s z ! — dodał 
D ry g alsk i, zac ierając  ręce. — S praw im y  hecę 
taką , że palce oblizać. M a-łi być kw aśno, n iech ­
że będzie ocet. Panow ie, j a  pójdę na  pierw .izy 
ogień, daję słowo !

— N ic z tego  dobrego być n ie  może — z a ­
uw aży ł E jd ryg iew icz . — M oja r a d a : siedzieć 
cicho. N ie m ówię, n a  K am ien n y m  P n iu , tam  
się m ożna p raw ow ać, choć tak że  sk u tk u  n ie  
będzie. A le tu  hecy  n ie radzę, bo to jest po­
chód, w y p raw a  w ojenna, to  i p raw o nad  nam i 
w ojenne. G orzko być  może.

— A  co o u zrobi ? — gorąco p rzerw ał 
W ołk. — On dzik, a  j a  w ilk , to  n iech-że  m nie 
n ie  zaczepia. M am też  k ły , b rzu ch  ro z e tn ę !

— N ec H ercu les co n tra  p lures. P o p a trz -że  
człow ieku, n a  ja k ą  się zryw asz potęgę!

A le panow ie b rac ia  zaszum ieli i zaczęli 
po trącać  E jd ryg iew icza .

— O n tch ó rzy  ! — śm iejąc się w y k rz y k n ą ł 
D rygalsk i.

— F a g a s  ! P ań sk a  k lam ka ! S p rzedaw czyk  ! 
S z p ie g ! — lec ia ły  zew sząd o k rzyk i

— M o san ie ! — w yniośle  rzek ł W ołk , za- 
zak lada jąc  ręce za pas. — To niep iękuie , to,

rzec m ogę, n ie  po szlachecku  ! Z  nam i w ać- 
p an  trzy m ałeś  kom panię, czytałeś, rzec mogę, 
w  naszych  m yślach, ja k  w k s ią ż c e , gdzież, 
py tam , m asz te raz  sum ienie, gdzie  czoło, gdzie  
parol k aw a le rsk i?  Solidarność, rzec  m ogę, to  
nie szm ata, m o sp a n ie ! n ie  szm ata, k tó rą  szyn- 
karz  Icek  ściera  rozlane  na  szynkw asie  w ino, 
g d y  ju ż  kom pan ia  pić p rz e s ta ła  i n ik t pełnego 
g a rn ca  n ie  staw ia . Solidarność, rzec mogę, 
je s t  św ię tym  obowiązkiem ! M asz-że nas od­
stąp ić  ?

— Śm iało m ów  ! — rzek ł D rygalsk i. — Nic 
nam  po tchórzach .

— N ic po tak ich , co psu  oczy sp rzedali, — 
dodał Z adw ojń.

— Z dek laru j s i ę ! N ie  siedź n a  dw óch s to ł­
kach  ! M asz w óz i p rz e w ó z ! — w ołali inni.

E jd ry g iew icz  ze zdziw ieniem  og lądał się 
w około, — w reszcie rzek ł :

—- Com pow iedział, tego  n ie cofam, ale k iedy  
m ówicie, żem  tchórz, fagas i jeszcze cos g o r­
szego, to  ju ż  m uszę pokazać, że n iepraw da.
Pójdę z w a m i! . , . ,

Panow ie b rac ia  zaraz zaczęli go ściskac 
i p rzep ijać  doń, a on jeszcze m ó w ił:

— G łup ią  zaczynacie  spraw ę, d a lipau  g łu ­
p ią !.. A le  słowo się r z e k ło !

K tó ry  z n ich  by ł na jm niej m ądry , o tem  
n ik t nie pom yślał, bo ju ż  się z c z u p r y n  dobrze 
kurzy ło . J e d e n  zanuc ił „ W y p ił K u b a  do J ty  
k u b a “, d ru g i zach ry p ły m  głosem  ją ł  śpiewać 
fa łs z y w ie : „U łani, oj u łan i, m alow ane dzieci, 
n ie jed n a  p an ien k a  za w am i poleci1*.

— P a n ie n k a !  —  m ru k n ą ł Żadw ojń.— Jab y m  
te raz  u k o n ten to w ał się jak im  sta ry m  grzybem , 
ty lk o  d a j !

—  O k ru tn y  b rak  tego  specyału , — w estchnął 
R ow iński.

— To także, rzec m ogę, w in a  D zika, za­
czął W ołk , lecz n ik t  go n ie  słuchał.

P o  zw yczaju, o „ sp ecy a le“ zaczęła się g a ­
w ęda, p e łn a  w ie ru tn y c h  przechw ałek .

—  Z a to  w  P ru s iech  dogodziliśm y so b ie ! — 
m ówB G abruś. — T y le  te ż  b y ło  pociechy, bo 
z resz tą  psie k rw ie  szw abskie o k ru tn ie  poczy-

’ t
nali z nam i, od pierw szej chw ili, jakeśm y, 
c a ły  R o lan d o w y  korpus, p rzeszli g ran icę  pod 
N ow em  M iastem . J a  ta k  n aw et myślę, ze m e 
dlaczego innego , ty lk o  d la  ty c h  naszyć i amo 
rów  z g ład k iem i szw abkam i genem  j-
gel kazał nas wiązać w  y k a  i ta k  kupa za 
kupa, pędził ku  g ran icy , a tam  ]uz M oskale na  
nas czekali i za raz : k tó ry  ch łop , tem u  da li po 
h ajdaw erach  sto, albo dw ieści i do sw oich 
pu łków  zabrali, a  k tó ry  szlachcic...

—  T em u,— w trą c ił E jd ry g iew icz ,— tak że  dali 
sto, albo dw ieści, jen o  n ie  po hajdaw 'eraeh.

R óżn ie  byw ało , ale w szy stk ich  popędzili 
n a  K aukaz, lub  do O renburga . N iech  t a m ! 
G dzie nasze n ie  - p rzepadało! W szelako  m yślę, 
że te raz  szw abi n iańczą  ty le  po lsk ich  bębnów , 
że m ogłaby  z n ich  być  dyw izya.

—  M y też zostaw iliśm y ta k ą  pam iątkę , m ó ­
w ił R ow iński, --- ale  w  innej s trom e, w  G alicy i.

— A  h a jd aw ery  tak że  w am  trzep an o  ? — sp y ­
ta ł E jd ryg iew icz .

— Obeszło się bez ty c h  w etów .
— E j!  J u ż  się n ie  z a p ie ra j! J a k ż e b y  bez tego?
—  A  t a k : R a m o n n o  w p ro w ad z ił nas do G a- 

licy i pod Zaw ichostem , zaraz  też  ja k  z pod 
ziem i w yrosły  białe szw absk ie  m u n d u ry , p rz y ­
jech a ł ich je n e ra ł B e rto le tti , coś po sz w argo  ta ł  
i potem  kazano  n am  sk ład ać  broń. M y m iędzy  
sobą rad a  w  ra^clę : sk ład ać  broń , czy  b ić szw a- 
biskow  . Jchofca b y ła  bić, ale pa trzym y ... oho ! 
ju ż  n ie m a naszy ch  oficyjerów , a za  to  od 
T rzebin i, od w a łu  sanow ego i i d  d ro g i pod 
D zikow em  p a trz ą  n a  n as  arm aciska. N o, nie 
m a co... P lu n ę liśm y . P o tem  podzielono nas na  
oddziały  i ja k  złodziejów  popędzono p iaskam i 
a lasam i, je d n y c h  do R ozw adow a, d ru g ich  do 
N iska, trzec ich  do R u d n ik , by li i w  U lanow ie, 
i  w L eża jsk u  i n a w e t w  Sokołow ie pod R z e ­
szowem, a g dzie  jeszcze, tego  n ie  w iem . A  n i­
gdzie an i J e d n e g o  oficyjera, g dzieś ich  w y ­
m iotło. K w a te ry  da li w  ch a tach , uo, i chleb  
i po sześć m ied z ian y ch  g ra jca ró w  dziennie. 
Żyj-że t u ! P ia sk i i sosny  n a  n ich  — w ięcej 
nic. L u d  ubogi. W ięc  m y  do szw abisków , 
co lasów  p ilnow ali, bo to, m acie w iedzieć, lasy

straszn ie  w ielkie, a w szystko  sam e rządow e — 
i w szędzie szw abiska, tłu ste , w ypasione, z b ia- 
iem i fajkam i w  ogolonych gębach . A k u ra t 
m a łp y ! A le n ie  m ożna pow iedzieć, żeby  ca ł­
kiem  byli do niczego. N a w e t w  kw indecza  
um ieli, to  się n ie raz  u rw ało  im  cw aneyg iera . 
A ju ż  p łci żeńskiej, k tó ra  się u  n ich  nazyw a 
to ch te r , trz y m a li ty le , że b y ło  w czem  prze- 
! iredzać, a  i m ogliśm y, bo te  n ieb o żę ta  są w ielce 
ckliw ego serca, jed n o  ź le : ogn ia  n ic  m e m ają! 
j a k  k łoda  dębow a k tó rą  m ożesz obracać
i p rzew racać  n a  w szyst boki, a rozpalić  tru d n o . 
A le  jeze lis  rozpalił ta k ą  to c h te r , te d y  jeszcze g o ­
rzej, bo się ja k  p ies p rzyw iązuje , p a trz y  na  cię tu r- 
kusow em i oczam i, ja k  za rzy n an e  cielę, i lada  
co — w  bek ! C zy sty  k ło p o t! A. b y li tam  
jeszcze- h u z a ry  — s ia rczy sty  n a ró d ! J a k  k tó ry  
gd z ie  naszego  b ra ta  spo tkał, ta k  zaraz po sw o­
jem u k rz y c z a ł: „e ljen !u A le w białog łow skim  
in te re s ie  bezbożn ie  n am  psuli. Często też  p rzy ­
chodziło  do szabel i n a w e t w iększych bitek . 
T a k  się p rzeciągnęło  od potow y w rześn ia  po 
kon iec  października. R az  zbębn ili nas i obw ie­
ścili, że car da ł am nestyę, m ożna w racać do 
dom u, żadnej p rzeszkody  n ie  będzie, an i sądów . 
P rzez  skórę czuliśm y, że to  n ie  może być, 
w ięc p o w iad am y : „N ie !“ P o k azu ją  nam  p a ­
p ie r — praw da, am n esty a  jest, ale m y w ciąż 
k rz y c z y m y : n ie i n ie ! Co się lm ferfinelitow ał 
B e rto le tti, n ic  n ie  pom ogło! W te d y  on w ziął 
się n a  sposób —  tak i ga łg an  i „ J a k  n ie  chce­
cie, — pow iada,—to  n ie  trzeba, zostańcie, ale 
tak ą  sw oją w olę m usicie do ócz pow iedzieć 
carsk im  kom isarzom , bo tak ie  praw o~. D obrze! 
Idz iem y  te d y  n a  gran icę, pod esk o rtą  szw ab- 
skich  pu łków , przychodzim y, a tam  ju ż  nie 
by ło  ja k  gadać, bo zaraz nas o toczyli kozacy, 
łap, cap, w  ły k a  i — m a s z ! M ów im y atam a- 
n o w i : „A m nestyę  m a m y !“ a  on  się  śm ieje 
i p o w iad a : „A w y ja c y ? u  ̂ Z  K ró lestw a . — 

N o — m ów i -  j a t  z K ró lestw a , to  n ie  dla
w ass am nestya, jeno  d la  L itw inów *'.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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m am y wnosić, źe arty stom  naszym  dobrze ras- 
te ry a ln ie  się  pow odzi, że byle p race ich zn a ­
laz ły  się na  m iędzynarodow ych  ry n k a c h  dział 
sz tuk i, to  już naw et w popularności .ryw alizo­
w ać m ogą z zag ran iczn ą  a rty s ty c z n ą  tw órczo­
śc ią?  B ynajm niej.

D opiero, g d y  w yrob im y  sobie ja k ą ś  po­
w szechną, u ta r tą  bonam notam , u w szechpubli- 
czności, ja k  n. p. w y ro b iły  j ą  sobie ak w are le  
w łoskie, marinę y  an g ie lsk ie , b ły sko tliw e t łu ­
m ne scen y  h iszpańskie, dopiero  w te d y  m ów ić 
coś m ożna będzie o w szeehśw iatow em  pow o­
d zen iu  m a te ry a ln em  obrazów  naszych.

N asze m alarstw u  n ie  m a jeszcze  — firm y. 
M ają ją  ty lk o  n iek tó rzy  a r ty śc i nasi, i to  po 
w iększej części w yrob ili j ą  sobie oni w pew nych 
jed y n ie  kołach. T ak  n. p. F a ła t. S y n  ubogiego 
galicy jsk iego  m ieszczanina, m alarz początku  jący, 
zaproszonym zostaje n a  polow anie w ielkie do N ie­
św ieża. T ra f  zdarza, że na  s tu d y a  jego , pod­
czas książęcych, łow ów  w lot z n a tu ry  ch w y ­
tane , zw raca  uw agę ów czesny  n aw et nie n a ­
stępca tronu , a dziś panu jący  cesarz n iem iecki. 
F a ła t  o trzym uje  zaproszenie do B erlina , F a ła t 
m alu je  n iezliczona ilość epizodów  z dw orsk ich  
polow ań, F a ła t  m a dziś k o rd y a ln ą  p ro tekcyę 
W ilh e lm a  II. D w a la ta  tem u, podczas o tw arc ia  
berlińsk iej w ystaw y, spostrzega  go cesarz u 
w ejścia do sa li: „A ,. F a ła t!  wie gelit/s Fałat!"*—- 
i ściska go za ręce obie, a s tan ąw szy  przed 
n iedużą ak w are lą  naszego a rty s ty , w y o b raża ­
ją c ą  dw óch zacnych  „po leszuków 1*, uzbrojonych 
w oszczepy — nuż chw alić  i zachw ycać się. 
W  godzinę  potem  sprzedaje F a ła t  tę  akw arelę  
za 2000 m arek  k tó rem u ś d y g n ita rzo w i z cesar­
skiej św ity . 1 F a ła t, odbyw szy  bardzo  poży te­
czną i p raco w itą  podróż dokoła  św ia ta , osiadł 
sobie na  s ta łe  w B erlin ie i m aluje a m alu je  i 
sp rzedaje  a sprzedaje aż m ilo i w ątpię, czy je s t 
w sto licy  jaki radzoa lub p e rso n a t p rzydw orsk i, 
k tó ry b y  bodaj najdrobniejszej’ p racy  F a ła ta  
w salonie sw oim  n ie  posiadał. P oprostu  „w ypa­
da"* ju ż  dziś w n iek tó ry ch  kolach berlińsk ich  
m ieć na w łasność eośbądź F ałata,

A lfredow i K ow alsk iem u, sta le  zam ieszka­
łem u  w M onachium , p rzy słu ży ł się znow uż — 
K olum b. O dkry ł A m erykę, a zaś A m erykan ie  
są w pierw szej linii zapalonym i kundn ianam i 
K ow alskiego. W y m alu je  jedno polow anie z 
w ilkam i lub  bez w ilków , w ym aluje polow ań ta ­
k ich  dw a tuziny , nie zm arnu je  się ani jedno. 
A m erykan ie  w szystko  zabiorą bez pośredn ic tw a  
ta k  zvv. „kunst,handlerów ", za icli pośrednictw em , 
ja k  się zdarzy. 1 sprzedaje  K ow alski dużo, 
is to tn ie  dużo, że m u się płodność n iezw y k ła  i 
p racow itość n iezaw odnie  opłacają.

M ało k to  zna  u nas n aw et nazw isko d an a  
C hełm ińskiego. M ieszka on sta le  w Londynie; 
m alu je  bądź p o rtre ty  osób krw i królew skiej, 
bądź epizody z sezonow ego życia  londyńskiego  
high-lijYii. Pod w zględem  ta len tu , pod w zglę­
dem  a rty s ty czn e j w artości p rac sw oich, an i ró ­
w nać się może z F a ła te m  lu b  K o w a lsk im ; m a 
z n im i t y l k o  wspólność dobrze im itu jącej się fir­
my. C hełm iński m a swoje k o la  aryS tokracyi 
angielsk iej, ta k  zupełn ie, ja k  m a K ow alsk i sw o­
ich  A m erykanów , a F a ła t swój dw ór berliński.

Inuycli znow u kilku  a rty s tó w  naszych  
w yrob iło  sobie nazw isko i pow odzenie m atery - 
a lne d la  pew nej r speey a ln o śe i“, k tó rą  u p raw iają  
on i tak. jak n ik t in n y  lub m ało kto. Pew ien  
p rzeto  ty lk o  rodzaj ich  obrazów  m a n iezaw o­
d n ą  firmę. T ak  np. W ład. C zaohórski, o d b ieg ł­
szy od „H am le ta1*, ją ł  m alow ać niem al w y łą­
cznie jednopostaciow e sceny', by |p. tak  nazw ać : 
„buduarow e*. S alonik , m ak aty , g o b e lin y , a r ­
ty s ty czn e  m eble, dam a w sukni atłasow ej w. po­
zach  rozm aitych . Z przedziw ną, w ytw oru  ością 
i ślieziieni skończeniem  m aluje on te  obrazy  
sw oje; m alu je  powoli, zaw sze n a  obsta lunek  1 
g d y b y  m alow ał trzy . c z te ry  razy  więcej, am a­
torów  na  chw ilę-by  nie zabrak ło . Od 7 do 10 
ty s ięcy  m arek  — to zw ykła , p rzec ię tn a  cena, 
każdego  obrazu, w ychodzącego  z m onachijskiej 
p racow ni ( 'zaehórskiego.

T ych  parę p rzyk ładów  w ysta rczy . W y ­
m ie ń m y  jeszcze, g d y  m ow a o w y ją tkow ych  do­
chodach . nazw iska  S iem irad zk ieg o , B ran d ta . 
A jduk iew icza , Poeliw alskiego. a bodaj, czy i 
nie w ypadn ie  zam knąć na n ich  tej k ró tk ie j 
lis ty .

B eszta a rty s tó w  naszych, n a w e t s ta le  w y­
staw ia jący ch  za g ran icą , liczyć imi<i na trat', 
na  w ypadek , na w y ją tk o w ą  se n sa c ję , w yw o­
łan ą  obrazem . Z re sz tą : obraz uda  sic. ha, to 
m oże i znajdzie  n a b y w c ę ; obraz n ie  uda się, to 
stanow czo n ik t o niego n ie  zapy ta . A n a  tent 
w łaśnie polega is to tn e  w zięcie i pow odzenie, 
że skoro a r ty s ta  jaki je  posiada, to  czy obraz 
m u się uda. czy n ie  uda, zaw sze w św iat obraz 
pójdzie, bo — to obraz firm ow y.

K A A  A.r K A . .

Lwów 25 stycznia.
jśianisław  hr. Badani wyjechał do Wiednia

celem wzięcia udziału w posiedzeniach T rybunału 
państwa.

Mianowania. Ministerstwo rolnictwa zamiano­
wało członka knratoryi wyższej szkoły rolniczej w 
DuhlanaA, Tadeusza Langiego przewodniczącym, a 
protestu a lej szkoły, dra Romana Wawni kie wieża, 
członkiem komisy; egzaminacyjnej dla kandydat ów 
na nauczycieli niższych szkół roln. z językiem wy­
kładowym polskim.

Krajowa dy rokoya skarbu zamianowała Leona 
(Jebaka zarządzeą górniczym i hutniczym w etacie 
zarządów salin, w Galieyi i Bukowinie.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
Antoniego Mnicha kancelistą w sądzie powiatowym 
w Skawinie.

Zarządzeń lasów i domen p. Andrzej Broniew­
ski zo.-tał mianowany lustratorem lasów we Lwowie.

Z Uniwersytetu. P. Bronisław Henryk Micha­
łowski, kandydat adwokatury, otrzymał w dniu dzi­
siejszym na Uniwersytecie lwowskim , stopień dra
praw.

Konkursa- Ominą Wielkie Oczy, w pow. ja- 
w<>: onskim, ogłasza konkurs na posadą lekarzamiej- 
tkiego z roczną płacą 300 złr.

Wiadomości dyecezyaine. Archidyecesya łac.
lwowska: Rząd zezwolił na utworzenie, nowej eks­
pozytury (komendaryi) w Peezeniżynie, w obrębie 
parafii Kołomyja. Zamianowany: ks. Jakób Nowo- 
bielski poddz.lekanein horodeńskim. -Eicpos. can. od- 
znacz-my : ks. Antoni Skalski, prób. w Radziecho­
wy-. Ksiądz Jan  Piskorski, proboszcz w Piusach 
pod Lw ow un, zamianowany aktnahijm  dziekanem 
lwnwsko-zamięjakini. Zmarł dnia 12 b. m. w szpi­
talu RS. Miłosierdzia we Lwowie ksiądz Józef Ko­
zak, wikaiynsz w- kościele św. Marcina, nr. 1864, 
ord. 1887,

Dyefezya przemyska: Przeniesieni ksiądz E.
Zygmunt, z Rozwadowa do Stanów. Ksiądz Klemens 
Ki cbmaćaki (< zas. detieyentj, 'aplikowany do Staio- 
m ieśiii. Ksiądz J . Kułakowski z Zabierzowa do Tu- 
ligłów. Ksiądz Bandasiewhz /  Tuligłów do Golce- 
wej, a ksiądz M. Hajduk z Golcowej na dyrygenta 
do Zabierzowa. Ksiądz K. Krementowski, proboszcz 
w Swięcianacli , mianowany poddziekanim dekam tu 
jasielskiego. Ks. J. Solecki, administrator wr Krzyw­
czy, na to benef. i»8tytuowvny. Ks. J. Gryziecki, 
koop. w tłniewczynie, otrzymał prezentu na probo­
stwo w Woli Zarczyckiej.

W Czytelni katolickiej odbędzie się ive czwar­
tek 26 bin. pngadauka księdza Zygmunta Clorazdow- 
skiego : „O stosunkach ubogich we, Lwowie i W ie­
dniu*. Początek o godz. 7.

Śluby. Dziś wr kościele św. Barbary w K ra ­
kowie odbyt się ślub hrabianki Maryi Baworowskiej, 
<-i’,tki Włodzinrorza z p. Wit. Postruskńn, właś icie- 
Irni dóbr ziemskich.

Wczoraj odbył się w k< ś-.iele 0 0 . Bernardy­
nów' ślub panny Jadwigi Czerwińskiej, córki dra Ja- 
n>’, właściciela zakładu )e zniczego w Fiirsrenhofie,

■ Styryi, z p. Janem Zeblebenem, iużyn. górni zym
w kopalniach nafty w Schodnńy.

W Htdiezu odbędzie się dnia 7go lutego ślub 
panny Aleksandry Zajączkowskiej , córki naczel­
nika sąd u halickiego, /  panem Teofilem Kopy-
ś fińskim.

Zaręczyny. W Besku dnia 22 bin. odbyły się 
zaręczyny p. bar. Tadeusza Horsdorfa von Endern- 
ib-if ■/. panną Maryą Oniewoszówną, córki pp. Anto­
niów' CRiiewoszów.

Pierwsza rocznica. Klub nrzę Iników poozto-
wych obchodził w.-zoraj pierwszą rocznicę swego za- 
łożenia wieczorkiem muzyczno-wokalnym. Orkiestra 
bóg o pułku piecli. rozpoczęła go uwerturą z opery 
Moniuszki „Bajka" Dalsze pnnkta programu miały 
przeważnie cech- nawskroś pocztową. I  tak chór 
Klubu, posiadający kilkudziesięciu dzielnych śpiewa­
ków, odśpiewał skomponowaną umyślnie na ten wie- 
< z-rek przez p. Orłowskiego, urzędnika pocztowego, 
piiśń pod tytułem : „W pierwszą rocznicę11 do słów 
Maryana Fenian j', która ogólnie się po to ba ta. Potem 
p Fon! ima, niegdyś komik sceny lwowskiej, obecnie 
iirzobiik pocztowy, wygłosił lnun irystyczną prelek- 
cą o o sto-.iinkacli pocztowych, nareszcie po dwakroć 
na ogób. ie żądanie śpiewano przęśl u zny poi mes Or­
łów-kiego, z UiwaizyszenifiTi orkiestry. K ajelm istrz 
[i. Kie marski zebrał oklaski za humorystyi zną ra- 
p.odyę amerykańską „Jankee Doodleu, odegraną na 
skrzypcach. Zakończyła krotoihwila Przyhyl-kiego 
pt. : „Schadzka11 i obraz z żywych osób

Podziękowanie. Wielm- żna p. M .rya Wa .i 
kie w iczow a, ofiarowała Czytelni w Wiśni zu dziesięć 
tomów piękny li dzieł, za który to dar składa jaj 
Czytelnia serdeczne podziękowanie.

Izba handlowa w B rodaih, wybrała swym pi e- 
ssasem p. Adolfa Byka . zastępcą jego pana Michała 
Kuli k?.

Wybory do Rady miejskiej. Wczoraj wieczo-
i cm odbyło się w sali ratuszowej zgromadzenie wy­
borców m. Lwowa, zwołane przez profesora Jaeger-

manr..a Obradom prewodnlcssył p. Feliks Lewan­
dowski, futik.-ye seketarsw pełnili po. Kniniewiez 
i inżynier Zabokrsyek. Prof. Jaegemiann zabraw­
szy głos, 'zawiadomił -.ebranych, iż naczelnik n iej- 
skięi izby ol-racłuuikorej p. Adolf Stroaer wniós 
dnia 17 b. m do j rizydyum prośbę o spensyono- 
wanie go, a następnie oświadczył, iż stosownie do 
wezwania p. prezydena, stawał przed wydelegowaną 
prz z niego komisyą i przedłożył jej swe zarzuty, 
jakie publicznie nozynł zamknięciom rachunkowym, 
przedkładanym przez aichalteryą miejską. Ankieta 
ta po dokładnem zbadana tych zarzutów, ma wy­
gotować osobny referat i przedstawić go zgromadze­
niu przedwyborczemu . W dalszym ciągu swej dłu­
giej mowy, oświadczył prof. .Jaegermann, iż. zażąd , 
na odpowiedniej drodzi szkontrum buohalteryjnyeh 
czynności miejskiej izly obrachunkowej od r. 1870 
t. j. od czasu, odkąd p. Adolf Stroner objął na­
czelnictwo miejskiej bichalteryi, krytykował gospo- 
d .rkę ustępującej Rady miejskiej, wspomniał o wlo­
kącej się już od wielu lat sprawie budowy teatru, 
o zmniejszeniu się dochodów miej-kioh wskutek 
upaństwowienia kolei Ozerniowieokie. i Karola Lu­
dwika, oraz odmówienia, miastu prawa poboru do­
datku do podatku funduszu propinacyjne'go, k ry ty­
kował budowę kanałów i wodociągów miejskich, 
ostro wystąpił przeciw inżynierom miejskim, których 
nazwał „kuglarzami inżyiiieryi11, uskarżał się na sto­
sunki w magistracie, gj^jn wszystko znaczy pro- 
tekeya, a nio praca i zasługa, nader pcssymistycznie 
wyraził się o budowie hali targową; na placu obok 
realności Bicsiaderkieh, wyraził zdziwienie dla czego 
w sprawozdaniu przedstawionem przez p. prezydenta 
z czynności Rady Arnie j H N - ni y  ma sprawozdania 
z czynności fizyka .i weterynarza miejskiego, mówił 
o sprawach przemysłowych, a w końcu polecił się 
■wyborcom jako kandydat do przyszłej Bady.

Kandydaturę jego w gorących słowach poparli 
pp. Żabo’ rzyci i, Żelechowski, Lachowski i ks. kan 
Maidyrosiewicz, który postawił następujący 'wnio­
sek : Walne zgromadzenie wyborców uprasza pre- 
zydynm .zgromadzenia, aby się odniosło do prezy- 
dyum połączonych komitetów powszechnego i re 1- 
nościowegO z pr.śbą, óy na listę swoja wpisało 
nazwisko profesora Jaegermana. Wniosek ten przy­
jęto je-lnoglośuie.

W kilku sprawach interpelowali kandydata 
np. Chyrowirz i Szuster. Pierwszy zapytywał, ozy 
w razie wyboru p. Jaegermana na radnego, ciągle 
będzie miasto płaciło mniej,yse podatki i czy będzie 
miało v ięccj zdrowej wody, niż dotąd. 1 P. Jaeger- 
mami odpowiadając na te interpelaeye, zaznaczył, 
iż będąc w Radzij pozostanfi wiernym zasadzie, że. 
w sprawach publicznych po wintu być jasność i ja­
wność, polityka bowiem i dyp!o<oacya prowadzą do 
Panamy. Dalej wspomniał mówca o poruszonej 
przez siebie jeszcze w roku zeuzlym sprawie Ku- 
szłejko-Kaniewski, Zaznaczył, iż sprawa ta toczy 
się teraz w sądzie cywilnym i jest na najlepszej 
drodze, gdyż nawet obrońca p. Kaniewskiego dr. 
Szydlowcski uznał ważność dok Aaentów przedłożo­
nych przez Kuszłejkę, Ale proees cywilny moża 
trwać długie lataj a tymczasem biedny Kuszłsjko 
leży chory i cierp5, ńędzę z rodziną. „Towarzystwo 
uczestników powstańia z r. 1863 nie przyszło mu 
w pomoc. Wezwał więc .prof. Jaegermann zgroma­
dzonych, aby datkami ąwemi przyczynili się do 
ulżenii nędzy biednemu Kuszłejce. Wezwaniu temu 
uczynili zgromadzeni zadość i prof. Jaegermann zebrał 
37 złr 34 et. 0  godzinie JO przewodniczący za­
mknął zgromadzenie.

Dwa wieczorki 7 tańcami urządza „Russkoje 
kasyno11 dida 4 i 11 lutego rb. w sali „Narodnego 
Domu“. Po zątek o gedz. 8. Dla pań strój wizyto­
wy, dla panów balowe.

Opalane wozy tramwajowe zaprowadzono we 
Wiedniu.

Przepowiednia na rok 1893. W Kronsztadzie 
żyje pop Iwan , którego cała Rosya prawosławna 
cz ;i jrko „proroka i cniotwórcę11. Przed kilku dnia­
mi rozeszli się po Odessie pogłoska , którą powtó­
rzyło Notroje Brem io, ż? ów pop Iwan przepowie­
dział, iż w roku 1893 wybuchnie w'ie’ka wojna. Ro- 
sya ją  przegra i straci Królestwo Polskie, Bcssara- 
bię, wszystkie gubernie po Dniepr i prowincje nad- 
bahy.-lde.

Pop Iwan, dowiedziawszy się o tein, posiał do 
Nowego Wremenia sprostowanie, w itórem  oświad­
cza, iż nigdy w proro- twa się nie bawił, o wojnie 
w 1893 t oku nic nie przepowia lał i jest pewnym, 
źe dzielne wojska rosyjskie nie dadzą s bie wy­
drzeć ani piędzi ro u jskioj z;emi , zroszonej krwią 
przodków'.

Być może, że pop Iwan nie wróżył Rosyi o 
nieszczęśliwej wojnie, w każdym jednak razie sam 
D k t, iż proroctwo takie kiaży wśród rosyjskiego 
indu i znajduje w nim wiarę, jest wielce charakte- 
rystyc.-.nem.

Z Kołd.yi donoszą: Nasze S owarzyszeuie
pań „Praca kobiet’1 zaniechało zamiaru urządzania 
w tym roku zabaw z tańcami a natomiast postano- 
wiło urządzić szereg odczytów, który rozpocznie 
ks. dr. Skrochowski ze Lwowa.

Również najruchliwsze z naszych Towarzystw,

Towarzystwo Bursy polskiej, zabaw z tańcami nrzą- 
dsać nie będzie. Natomiast przygotowuje ono ró­
wnież szereg odczytów, a współudział swój przy
rzekli już tak znakomici prelegenci, jak dr. Osfro-
żyński pro fes-: v uniwreisytetu i znani z.asz.o-zyinie 
poeci pp. Władysław Bełza i Stanisław Rossowski. 
Nazwiska prelegentów dają rękojmię że odczyty te 
będą się cieszyć wielbieni powodzeniem. Pierwszy 
odczyt wygłosi p. dr. Władysław Ostrożyński pod 
tytułem „O konfederaeyi barskiej11.

Nowa szkoła realna. Przeciwnicy łaciny i 
greki, których nie brak i w naszym kraju, wystę­
pują od dawna z teoryą, że mozolne studyum tych
języków zbyteczuem jest w szkole, gdyż młodzież z 
literaturą klasyczną o wiele chętniej i lepiej zaznajo­
mić się może, jeśli jpj arcydzieła czytać będzie we 
wzorowych przekładach. ( zas zyskany w ten sposób 
na nauce języków starożytnych może ona poświęcić 
na naukę języków' nowożytnych, dla życia niezbęd­
nych, a posiadających również bogi tą literaturę

Teorya ta  ma obecnie w Galie,yi p zejść przez 
próbo ogniową. Rada szkolna krajowa nie poświęca 
|t>j wprawdzie żadnego jfimnazyriil, lecz przeprowa­
dza ją  w całej rozciągłości w' szkołach realnych. — 
W edług nowych planów, zatwierdzonych przez mi­
nisterstwo oświaty, szkoły realne różnić się będą od 
gimnazj-ów tylko w kwestyi powyżej określonej. Od- 

j  padnie w nich nauka języków starożytnych, a czas 
j na tern zyskany obrócony zostanie:

1. na naukę uiytologii i bohaterskich podań 
Greków i Rzymian przy lekturze polskiej w klasach 
niższych, oraz na czytanie arcydzieł literatury gre­
ckiej i rzymskiej w przekładach polskich w  klasach 
wyższych;

2. na naukę języka francuskiego i jego litera­
tury ohok języka i literatury niemieckiej, traktowanej

| również w gimnazyar-h ;
1 3. na rozszerzenie i pogłębienie matematyki i
rysunków.

Nad wykonaniem tego planu pracuje Rada 
szkolna, a jednem z jej zadań w tym kierunku jest 
wydanie wypisów, obejmujących przekłady arcydzieł 
literatur}’ klasycznej z potrzebneini wiadomościami 
historyczuo-literackiemi. Nowy pian nauki wejdzie 
w ż cie z dniem 1 września rb., a za kilka lat bę­
dziemy mieli sposobność ocenić, jak  teorya wyg'ąda 
w praktyce, do jakiego “topnia rozwoju umysłowego 
doprowadzić może młodzież bez nauki językó v kla­
sycznych ; o ile bez ii li znajomości a tylko na prze­
kładach może wniknąć w ducha i w piękność świata 
starożytnego i całą treść humanizmu sobie przyswoić. 
Droga, którą Rada szkolna obrała dla rozstrzygnięcia 
kwestyi spornej, jest zapewne najwłaściwszą. Tylko 
praktyka może tę kwestyę wyświecić i dla dalszych 
reform szkół średnich dostarczyć pewniejszej podsta­
wy, niż ją mogą ) odąć dzisiejsze dysknsye, tak częste 
a tak jałowe, bo czysto teoretyczne.

W Sprawie przejścia na prawosławie w Pocza- 
jowie włościan rzymsko-katolickich, o ozem pisał 
swojego czasu ks. Krypiakiewioz, otrzymujemy na­
stępujące uwagi od jednego z księży łacińskich :

„W iną tego jest hrak kościołów i kapłanów. 
W zbaraskim powiecie jest 37.000 Rusinów i ci mają 
25 parafii, Polaków zaś jeat 16.000, a ci mają tylko 
4 parafie. Proszę rozważyć ten stosunek, istniejący 
dzięki poiitycę naszego rządu, który skwa, liwie ery­
guje niskie probostwa, a o erygowaniu probostw 
łacińskich słyszeć nie chce, stawiając ludności n e- 
możliwe warunki w /.łożeniu kapitału na piensyę 
księdza (Rakszawa, Turylcze, IJstrobns, Koszlak ), 
od Rusinów' nie żąda kapitału, lecz daje im księdza 
gratis (Saszówą Hniliczki).

Otóż Połacy, żyjąc w takich warunkach na 
Rusi, mają parafie, d ) których należy *20 do 30 wsi. 
Mieszkańcy wiosek odległych o dwie lub trzy mile 
od kościoła są Polakami tylko z imienia, zafiomniei: 
nawet mówić po polsku i nie chodzą przez cały rok 
nigdy do kościoła na nabożeństwa i nauki. Wyjąta k 
stanowi wielkanocna spowiedź, na którą raz w* rok 
zgłaszają się do parafii i spowiadają się po rusku, 
bo po piolsku mówić nie umieją. Regularnie zaś 
chodzą do cerkwi na n iboźeństwo i na uaukę, ho 
cerkiew jest we wsi.

W  takich Htosunkach żyjąc, nic dziwnego, że 
Polacy są Polakami tylko z imienia, natomiast z mo­
wy i z przekonania są tem, ozem otoczenie ich kar­
mi codziennie. A że —- dzięki diakom z Poczajowa, 
pisarzom moskalofilskim i licznym ajentom miejsco­
wym, którzy zręcznie maskowrć się umieją —- słyszą 
ciągle o tem, źe schyzma i katolicyzm to jedno; że 
w Rosyi lepiej, ho nie potrzeba robić, bo grunta 
dostaje się darm o; wfięc nie byłoby nic dziwnego, 
gdyby tacy Polacy z imienia poszli do Rosyi i tam 
przyjęli scliyzmę.11

Ze Sokoła. We czwartek 2 lutego 1 6. na do­
chód budowy drugiej sali odbędzie się dla człon­
ków i osób przez nich wprowadzonych wieczorek, w 
program którego wchodzą produkr-ye muzyczne i 
ćwiczenia gimnastyczne

Polowania. Dnia 20 i 21 bm. polowano w do­
brać h żukowskich, w powie :i horodeńskim, w-Lsuoś i 

1 p. Antoniego Teodorowi-za. W 15 strzelb ubito je- 
; dnego dzika, 9 kozłów, 5 lisów i 78 zajęcy.

W kniejach Okniany, majętności p. Piotra Szcze­

pańskiego, odbyło się polowanie dnia 2! bm. Ubito 
w jedenaście strzelb 4 rogacze, 3 lisy, 38 zajęcy.

Dnia 10 i 11 bm. odbyło się polowanie w L a­
taczu, majątku p. Władysław* Krasnopolskiego. 
W ielkie tor. sy  i okiść na drzewach utrudniały cel­
ność strzałów i wypędzenie zwierza na linię strzel­
ców, a przedewszystkiem dzików, które przeważnie 
na nagonkę uderzały, n tylko dwie sztuki przed 
samą nagonką z gąszczów na linię wyszły. Dużo 
ich też uszło postrzelonych. W  12 strzelb ubito 3 
dziki, 11 rogaczy, 10 lisów i 96 zajęcy.

Wielkie polowania. W  zeszłym miesiącu nl- 
były się w naszej monaren ii dwa wi lkie polowania. 
Pierwsze u Nataniela Lar. Rotszylda w Euresfeld, 
na którem czterech myśliwych w ciągu t,i zscli dni 
zabiło 2600 sztuk. Ki ńlom p lowania był bar. Fiir- 
stenberg, z którego ręki padło 1096 sztuk. -  Drugie 
polowanie odbyło się u lir. Pallatieini w Mindszecli 
na Węgrzech, gdzie w ciągu czterech dni siedmiu 
myśliwych upolowało zajęcy 7101, bażantów 153, 
kuropatw 56, lisów 2, rogaczy 6. W  polowaniu tem 
najwięcej się odznaczył arc.yks. Feidynaud dAsie, 
ho zabił 1766 sztuk.

Z Zakopanego piszą : Ostatniego lata bawiło
tu u nas mniej niz po inne lata gości, bo zaledwie 
3315 osóli, gdy zaprzeszłego roku było przeszło 
4000. Ale za to w zimie mamy tu więcej tei-az 
gości, niż kiedykolwiek dotąd bywało. W r. 1888 
bawiło tu zaledwie 7 osób, w roku 1889 już 80,
W r. 1890 naliczyliśmy 90, w r. 1891 wreszcie 190. 
W  chwili obecnej liczba gości zimowych jest jeszcze 
wyższą, bo dochodzi do 209.

W  dni pogodne na Krupówkach rojno i 
gwarno. Rzokłbyś, że nie Zakopano masz przed so- ■ 
bą, ale ruchliwy rynek wielkiego miasta, po któ­
rym publiczność piesza i powozowa uwija się bez 
przerwy.

Następujące rodziny pozostały w roku bieżą­
cym przez zimę w Zakopanem :

P. Białoskórska z rodziną ; p. Lilpop z W ar­
szawy z rodziną; p. Smolkowa, wdowa po dyrekto­
rze banku z rodziną ; p. Izabella Rylska, właściciel­
ka dóbr ziemskich, z rodziną; p. Władysława 
Jagminowa z rodziną; p. Uzarkowaki - Golejeweki, 
ordynat, z rodziną; p. Marya Zalew ska; p. Maryn 
Kleszczyńaka z synem ; p. Marya Szmidtowa ; p. 
Giełgudowa z córtą  z A nglii; p. W inceatyna Ko­
sakowska ; p. Lielkind-Lubodzifcka z-rodziną; j. 
Zakrzewska z có rką ; p. Wałerya Mossakowska ; p. 
Jastrzębska z < ó rk ą : p. Karolina Rentel z rodziną; 
lir. Kę3zyeki z rodziną; lir. Lnsc-ka ze Spytkowic 
z rodziną ; p. Alfred Rajzaeher, radzoa stanu, z ro­
dziną ; pp. Sękowscy; p. Sibotkiewioz : p. Snszycka 
z córką; p. Hryniewiecka; pp. Szycowie z rodzuią; 
dr. W ładysław Florkiewicz z có iką^  dr. Matlakow­
ski z rodziną ; p. Helena Jaworzyna, wdowa po le­
karzu ; p. Jadwiga Elkner z có rk ą ; p. Maszkowska 
z có rką ; hr. Ostrowska z rodziną; pp. Pankowscy 
z rodziną; pp. Witkiewiczowie z rodzica; p. 
Chrząszczowa, wdowa po właścicielu dóbr ziemskich, 
z córkami; p. Daszyńska z córką; p. Zofia K ;sie- 
lewska ; p. W ybranowski inżynier; p. KnMikiewii z 
p. Janiszewski ; p. Lubczyńska z < órką i w. i.

Przeważna część gości mjeszka u domm-h 
prywatnych.

Zakopane, oprócz pomniejszych ma obecnie 
trzy sklepy dobrze zaopatrzone, a na ich czele 
magazyn „Spółki handlowej1*. Ludność okoliczna 
która w lecie dostarczyć może środków żyw m ści 
dla 3.000 osób czynić jest w stanie zadość i w zi­
mie wszelkim wymaganiom gości. Hotel „Jadwi- 
nówka11, dobrze na zimę zaopatrzony i wygodnie 
urządzony, ułatwia pobyt kilkudniowy dla prze­
jezdnych, którzy pragnęliby rozejrzeć się w stesun 
kach miejscowych w celu wynalezienia mieszkania 
na zimę. Dla chcących mieszkać i leczyć się w pen 
syonacie na sposób szwajcarski, stoi ‘ do rozporzą 
dzenia wzorowy zakład wodoleczniczy dra Chramca. 
Opieki lekarskiej pozazdrościć może Zakopanemu 
niejedno miasto powiatowe. Lekarzy praktykujących 
przebywa tu stale czterech, mianowicie doktorzy; 
Ukrainiec, Piasecki, Kulczycki i Chwistek. W lazie 
potrzeby konsylium, spieszy z radą znany z obszer­
nej praktyki w Warszaw ie, dr. W ładysław Flor- 
kiewioK, który zamieszkał w Zakopanem w celu ra­
towania nadwątlonego zdrowia. Wreszcie i obecność 
słynnego operatora, <lia Matlakowskiego, bawiącego 
tu czasowo, cierpiącym na choroby- zewnętrzne daje 
gwarancyę rzetelnej pomocy lekarskiej w razie po­
trzeby. Apteka zakopański'. pana Tubeau zaopatrzona 
we wszelkie środki l«cznicze, nic pozostawia nic do 
Życzenia.

Podróż z kolei do Zakopanego, po drodze u- 
słRiiej śniegiem, jest wygodniejszą w zimie niż 
w lecie. Sanki bowiem góralskie pędzą jak strzała. 
Drogę z Chabówki do Zakopanego, liczącą 43 
kilometry, doi remi końmi nirżna przebyć w tx:i 
godziny.

Bez wątpienia, obok zalet,, ma Zakopane i 
braki. Ale nowa komisyn zdrojowa w myśl nowego 
statutu dla stacyi klimatycznych, brakom tym za­
radzić będzie umiała niebawem. Żywimy również 
nadzieję, iż p. Szw om , delegat W ydziału krajowe-’ 
go, sprawujący obecnie urząd naczelni)-a gminy,

PRZEGLĄD LITERACKI.
W irp n tf i f iii/ ia rk  i ; „ I l i t t  r y in t i , "  tra i/etlya  ie p i ę ­

c iu  a lit  a rb .

D ram at n a leży  n ie ty lk u  u n a s  do rzad ­
k ich  zjaw isk  lite rack ich . Podczas k iedy  lń- 
L liografia św ia ta  cyw ilizow anego zapisuje co­
rocznie  kilkaset, pow ieści i nowel, na  je d e n  do­
b ry  d ra m a t czpkaó trzeb a  czasam i całe lata.

T w órczość poetycką, rw ącą się do desek,
k tó re  „m ają  św ia t p rzed staw iać ,’’1 k rępuje  głó-

nie zw ięzła, zw arła  forma działa  scenicznego, 
n ie  znosząca żad n y ch  swobód i luźuości. Po- 
w ieściopisarz  m oże czynność przesuw ać i ro z ­
ciągać-, w edług upodoban ia , zm ieniać dekoracye, 
n aw iązy w ać  nić bajk i, stosow nie do potrzeby, 
ła ta ć  d z iu ry  kra jobrazam i, t ł e m , dyalogam i, 
m ed y tacy am i w końcu, opow iadać, gdzie  akoyi 
n ie  s ta rczy . L otu  jeg o  w yo b raźn i nie pow strzy­
m uje an i m ie j s c e ,  ani c z a s ,  zależne  zupe łn ie  od 
je g o  woli.

Inaczej d ram atop isarz . T em u n ie  poina- 
m agają  k ąjnbrazy , rla, środow iska a rty s ty c z n e , 
bo scena daje  m u go tow e otoczenie zew n ę­
trzne . Je m u  n ie  wolno sztukowa* akcy i opo­
w iadan iem , Ko rzeczą jego p o s t a c i  czynić, po­
stępow ać ciągle, szybko, n a p rz ó d , zam iast m ó­
w ić. Z am kn ię ty  w ciasnych  r a m a c h  w idow ni i 
dw óch, trzech  godzin , m usi w tej m ałej prze­
s trzen i w yczerpać  k ilku , k ilk u n astu  ludzi, n a ­
rysow ać ich, odsłonić i p rzeprow adzić  p rzez 
burzę, k tó re j u legają. Zt.ąil ow a d ram a ty c z n a  
k o n c e n tra c y a : c h a ra k te ry s ty k i, bajki, m yśli, u 
czuć i słowa, ow a n iezw y k ła  ścisłość, i sita,

ełach pierw szorzędnym ik tó ra  zadziw ia w 
autorów .

J e s t  jeszcze jed en  powóid, k tó ry  tłóiiiaozy 
ubogą p rodukcyę d ram aty czn ą  w szystk ich  cza­
sów, w  porów nan iu  ze żn iw em  in n y ch  ro d za ­

jów  poezyi.

Puw ieściopisarz  posiada środki do w m ó­
w ienia  w czy te ln ik a  p raw dop o d o b ień stw a, czy 
sy tuacjo , czy ch a rak te ró w , chociażby  najw ięcej 
paradoksalnych . M otyw ując obszern ie  m yśli, 
uczucia  i czyny  sam ej postaci, m oże k lien te lę  
sw oją o sta teczn ie  przekonać, n arzucić  jej sw oje 
w łasne  w yobrażen ia , < z rgo  dow odem  liczne dzi- 
w adła psychologiczne, uznane p rzez zw olenn i­
ków n a tu ra lizm u  za rea lis ty czn e . Ale d raiua- 
tnp isarz  n ie  n u ż e  się „w ykręcić  sianem * ka- 
zu istyk i i p rzeróżnej sub telności, postacie  jego  
bow iem  o d tw arza ją  ludzie żyw i, odsłan ia jący  
bez m iłosierdzia  każde  k łam stw o  a rty s ty czn e . 
Na si en ie  razi w sz y s tk o : n iew łaśc iw e słowo, 
n ie n a tu ra ln j ' ruch , sz tuczna  sy tu a c ja .

Z pow yższy -h  w zględów  n a leży  się  d ra ­
m atow i bezsprzecznie n aczelne  m iejsce m iędzy  
dziełam i n a tc h n ie n ia  ludzkiego  J e s t  on k w ia ­
tem  tw órczości p o e ty c k ie j , k w ia tem  bardzo 
rzadk im  w E u ro p ie  w ogóle, a u  nas praw ie  
b iałym  k ru k iem , z jaw ia jącym  się ty lk o  od czasu 
do czasu.

Zdaw ałoby  się, że rodzaj ta k  tru d n y  po- 
w inienby m ieć praw o do uprzejm ości in s ty tu -  
e j I, d la  k tó rych  istn ie je  i do pobłażliw ości k ry ­
ty k i, niecodziennie d ram a ty  ocen ia jące j; że k a ­
żd y  te a tr  r ły w i  m u w ystęp  pu b liczn y , areo- 
pag  zas sędziów c-hwili bieżącej uw zg lędn i w a­
ru n k i, k tó ry m  nie zaw sze odpow iedzieć może.

T ym czasem  m a się rzecz w ręcz p rzeci­
wnie. T e a try  z a ;ainja w obec au to ra  d ra m a tj’- 
cznego zw ykł'* :-tanov.isko p ro tek to ra , św iad­
czącego ła sk i, k ry ty k a  zas rob i najczęściej
wszystjko, aby  śm iałkow i obrzydzić k in k ie ty .

Do tak ich  śm ia łków  należy n nas niiędzj* 
inn y m i 'W incenty  .Rapacki, a r ty s ta  d ra m a ty ­
czny  i autor, k tó ry  w y d a ł obecnie w k s i ą ż c e  
tragó-dyę w '-A u  ak tach  p. t. „ H is try o n i.“

S zerok ie  tło  rzucił R ap ack i pod sw oich 
„H is tr j 'o n ó w ,“ bo k ona jący  w rozpuście  R zym

i rozkw ita jące  w pokorze i w u m artw ien iu  c iała  
chrześc ijaństw o .

D yokleeyan  i M aksym ilian , duum w irow ie, 
! gospodaru ją  w dziedz ic tw ie  R om ulusa  i R e- 

m usa, jak ty g ry sy . (Jo zostało w narodz ie  z 
czasów  d aw nie jszych  sz lachetnego , depczą, w y ­
p len ia ją  z korzeniem , rob iąc m iejsce d la  siebie, 
d la  sw oich celów  i am bicyi.

W  chw ili, k iedy  dum na d aw nie j Rom a, 
pozbaw iona praw  * człow ieczeństw a , usiłu je  
zapom nieć w objęciach sy b a ry ty zm u  o w ła ­
snej h ań b ie  i o po tędze cezarów , w  je j k a ­
tak u m b ach  , zau łkach , n a  p rzed m ieśc iach , w 
u stro n iach  w ogóle, rośn ie  pow oli, dojrzew a, 
reak ey a  idealna , poczęta z O bjaw ien ia  Z b aw i­
ciela. K to  cierpi, kogo b ru ta ln o ść  spon iew ie­
ra ła , n ikezem ność lub  g łu p o ta  sk rzyw dziła , ko­
nni o b rzy d ły  zm ysłow e, ry ch ło  m ęczące ucie­
chy', ten  u c iek a  pod stopy  krzy ża i m odli się 
do Boga. obiecującego szczęśliw ość w św ia tach  
innych .

Je d e n  z duum w irów , M aksym in ian , rozu­
m ie i odczuw a bardzo dobrze po tęgę  nowej 
w iary , k tó ra  g roz i k lęską w yobrażen iom  i dą­
żnościom  sta reg o  św iata . P rze t. n ienaw idzi 
ch rześc ijaństw a, p rześladu je  je  słowem  i czy ­
nem , w y n a g rad  z a] ą o jeg o  w rogów .

T ra g e d y a  R a j a ;kiego, nap isan a  w ierszem , 
rozpoczyna się przed  t*. a erem M arcel lusa. P rzed  
p o rty k iem  stoi M aksyiiuniwii, o toczony św itą, a 
za n im  tłoczą się a k to r / j ',  czyli h is try o u i i n ie ­
w olnicy. C ezarow i podobała  się kom edy'a <Je- 
nesynsza, a k to ra  i a u to ra  i b o h a te ra  trag ed y i. 
D o b ry  h u m o r p an a  p rzynosi słudze w darze 
w olność i sukn ię  purpurow ą. Gfenesyusz, przed 
chw ilą  n iew o ln ik , s ta je  się w yzw oleńcem  Ce­
zara  i zn ak o m itą  w m ieście osobistością.

ja n , k tó rą  się pub liczn ie  popisuje, choeiaż jeg o  
ojciec, k o ch an k a  i p rzy jaciele  w y zn a ją  now ą 
v i arę. T reśc ią  jeg o  ostamiiej kom edyi było  w ła ­
śn ie  w y d rw ien ie  „czarów  i zabobonów * N aza­
rejczyków .

F an a ty zm  G enesynsza boli jego  ojca, s ta ­
rego  K lodyona, i tow arzyszkę, piękną, m łodą 
E pon inę . O sta tn ia  g łów nie  postanaw ia  p rzeko­
nać  zaciek łego  pogan ina , w yrw ać go z ciem no­
ści w ielobóstw a.

N aw rócen ie  (Jenesyusza je s t  is to tą  trag e - 
dy i R apack iego . O dbyw a się ono powoli, s to ­
pniow o. M odlitw a eh rześc ian  w ka takum bach , 
ch rzest Ju lii  i A n ton iusza, żony  i sy n a  jeg o  
dobrodzieja, śm ierć  E poniny , p rośby  dzieoka, 
w szystko  to  n u rtu je  w duszy słynnego  ak to ra , 
podkopuje w niej cześć d la  s tru p iesza ły ch  bo­
gów  Romy, g n .m adzi się, p ię trzy , aż w ybucha 
osta teczn ie  w akcie p ią tym . G cnesyusz, w- chw ili, 

a znów  ze scenv  «zvdzić z „czarów  i za-gdy  m a znów  ze sceny  szydzić  z „czarów  i za­
bobonów'1* N azare jczyków , spostrzeg a  n ag le  w i­
dm o E p o n in j ' i wówczas zrzuca m askę starca, 
k tó rego  ro lę w ykonyw a, i p rzyzna je  się jaw n ie  
przed C ezarem  i ludem  do now ej w iary

G d y  go .D yokleeyan py ta , dlaczego to 
uczyn ił, odpow iada: „ b a k  mi nak aza ła  ta  siła  
w yższa, co tam  rządzi nam i.1*

.Śmierć G .-nesyus/a zam yka trag ed y ę  R a­
packiego.

s tryon  g ł
S p lendory  te  zaw dzięcza u ta le n to w a n y  hi- 
n g łów nie  n ienaw iśc i sw ojej do ehrześei-

B uhator „H isłry o u ó w 1* na leży  w ośw ietle­
n iu  R apack iego  do ty c h  postaci, k tó re  n ag in a ją  
się z trudem  do w arunków  d ram atu . W alka , 
k tó ra  się w n ich  odbyw a, w ew nętrzna , psycho­
logiczna, n iep o ch w y tn a  praw ie  n a  zew nątrz , 
n iem ożliw a w  akcy i scenicznej w  rozum ieniu  
pospolitem , g in ie  zupełn ie  przed  k in k ie tam i. 
J a k  „HamieiA i „ F a u s t1*, po trzebu je  i G onesy- 
usz i lu s tra c j i  ubocznyoh, rzucających  św iatło  
na rozwój jeg o  ch arak te ru .

E p izodyezuem i też  scenam i, niepozo-dająi 
oemi w bezpośrednim  zw iązku  z g łów nym  b 

1 haterem , lecz ty lk o  z całością pom ysłu, s ta r 
się R apack i uw ypuklić  naw rócen ie  G en esy u c  
C zy te ln ik  dom yśla  się raczej, k tó re  inom eu . 
na  h is try o n a  działają , bo w idzieć ich nie moż i  
Z a to w idzi bardzo w yraźn ie  dw a św iaty , przbf 
c iw staw ione w „ H is try im a c h * : s ta ry , upadają­
cy R zym  i m łode, rozkw ita jące  ch rześc ijań ­
stw o  — ludzi, straw ion j-ch  nadm iarem  u cieci 
zm ysłow jm li i u sz lach e tn io n y ch  juv.cz uduokq- 
w nieu ie . Z estaw ien ie  k u taau m b  i b ;esiady v 
h e te ry  Zenobii, up lasty czn ia  jask raw o  dw a ti 
prądy.

D e k o ra c ji i efektów  n ie  szczędził R apacki. 
J e s t  ich  ty le  i ta k  um iejętn ie , ta k  zręczn ie  w j>  
zj'Hkauych, że, choćby  w  H is rry o u a c h 1* i r c  
oprócz n ich  n ie  było , ju ż b y  zapew niły  dziefii 
pow odzenie sceniczne.

A le „ H is tr /o n ó w 11 zaleca jir/edo  w szyst­
kie m szeroki i g łęboki pom ysł, o k tó ry  dziś 
bardzo trudno. P rzem aw ia  za n im i dalej w y­
b o rna  c h a ra k te ry s ty k a  postaci, w ystępu jący  h 
odrazu  ch arak te ry s ty czn ie  i n iez tacza jący ch  do 
końca z k ierunku , raz  im  w skazanego, C zystość 
tem atu  i podniosły  ton  dodają oczyw iście w ar­
tości trag ed y i, k tó re j w komói w spaniałe U 
oczyw iście woale nio szkodzi.

P raw d z iw ą  p rzy jem ność zrobiłby’ w y tw o r ­
niejszym znaw com  ten  te a tr , któryby- się po­
śp ieszy ł e w ystaw ien iem  „Histrym nów* Iiap< v  
kiego. U-L, szelibyśm y znów raz  ■/.•• sceny  -d ■ 
wo „p iękne-, w y g n an e  z p rzy b y tk u  M elpom e­
n y  przez „s/M ikę“ m ieszczańską.

Teodor Jeal.e C hoińehi.

\
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który we wszystkich kierunkach swojej działalności j 
da? dowody enesjgii i gruntowno] znajomości swoich j 
obowiązków, me odmówi nain i w sezonie zimowym 
sw ojt' opieki, zwłaszcza w kierunku usuwania 
7. p ic  i chodników zasp śnieżnych, które w latach 
ubiegłych silnie dawały się we znalu komunikacyi 
wewnętrznej w Zakopanem.

Samooójstwii bankiera. W  Wiedniu zHw.r*elu
sio w poniedziałek znany w tamtejwiyoli kołach 
fiimiipowych bankier Herman Horwitz. Fizyi-zytą 
samobójstwa był rozstrój nerwowy. Horwitz, który 
pochodził z Hamburga i był dawniej handlarzem 
cdrau ia, zebrał znaczny majątek na operacyach fi­
nansowych, ale przed dwoma laty stracił na papie­
rach włoskich milion reńskich i musiał ogłosić 
liicw'dacyę firmy, a chociaż pozostały jego majątek 
wynnHił jeszcze półtora miliona, Horwitz od chwili 
moralnego wstrząśnienią, jakie na nim sprawiła 
wieść o stracie majątkowej, był wiecznie niespo­
kojny i ciągle obawiał się, że zostanie bez środków 
do życia Wszelkie starania lekarskie nie pomogfy, 
aż wreszcie rozdrażnienie to doprowadziło go do 
samobójstwa. W  poniedziałek zjawił się o godzinie 
;• popołudn.u w ewein biurze, Dapisał list do swego 
przyjaciela dr. K. Bettelheima, lekarza, zawiadamia­
ją 1' go, że sobie życ.ie odbiera. Z listem tym wysłał 
starego swego buchhaltera Holsta. Bettelheim otrzy­
mawszy pismo pospieszył natychmiast do Horwitza, 
ale zasrał go już konającego. Kula rewolwerowa 
przebiła piuwą skroń i wyszła znów koło lewej. 
Horwitz pozostawił żonę i czworo dzieci. Znanym 
był on za życia z zamiłowania do sztuk pięknych, 
a prze.d trzema laty wyszła we Wiedniu powieść 

Leonia1*, króra narobiła wiele hałasu, a o które, 
autorstwo posądzają Horwitza, domysł " ten popiera 
i.a okoliczność, że on sam jest jedną z działających 
osób w tej powieści, która wywiana została bez- 
imienriie.

Kali rołbójnioy. Policya wiedeńska odkryła 
niedawno fakt, ba-dzo źle świadczący o bezpieozeń- 
sfwie w stolicy państwa z jednej strony, z drugiej 
zaś o zdziczeniu obyczajów wśród ludności przed­
mieść wiedeński-, h i o zupełnym braku wychowania 
rod/mnego Na przedmieściu Ilernals zorganizowała 
się bowiem rozbójnicza banda z dzieciaków, z ki ó- 
rycli najstarszy liczył 15 lat, a najmłodszy Id. Na- 
jiarlali oni na ulicy wieczorem, a nawet w dzień 
biały dzieci szkolne i zabierali im wszystko, co za 
brać mogli Rabunków takich jopełniia ta banda 
małych opryszków, o ile dotychczas skonstatowano, 
dwadzieścia kilka. Każdy' z chłojiców stawiał się 
na oznaczone miejsi e uzbrojony w pałkę, sarnią łapkę, 
sznur z kam eniem na końcu, a u..wet jeden miał 
spcryalną broń, uplecioną z drutów telefonicznych. 
Kiedy ofiara jakaś się zbliżała, wy padało trzech 
z bandy z za węgła domu z okrzykiem : ,,Zapłać 
podatek, daj tu pieniądze, bo inaczej cię zabijemy*. 
Jeżeli napadnięte dz.ieck .• usiłowało się bronić, nad­
biegali inni rabusie, często gęsto pobili dość mocno 
napadniętego i zabiera]' mu pieniądze albo drobiazgi, 
jakie miał przy sobie: chusteczkę do nosa, g unę 
do wycierania, ołówka, a nawet- jeśli miał ładne gu­
ziki u ubrania, obcinano mu je Rabusie ci stano- 
wdi zorganizowane Towarzystwo, które liczyło i 5 
członków, a operowało po ulicach wiedeńskich zu­
pełnie bezkarnie od ostatniego lata.

Smutny dar Ślubny- Księżniczka Marya edyn- 
1 miska, młoda małżonka rumuńskiego następcy tronu, 
otrzymała od-Carmen Sdwy -Jkrćlowej rumuńskiej) 
jako podarek ślubny złotą szkatułkę w stylu Lizan- 
lyjskini, a w niej złote album z 30 miniaturami, 
własnoręcznie przez królowe wykonanenii, oraz z wier­
sz; ni, noszącym nagłówek „Moja modlitwa**. Wiersz 
ren śu iadozy o głęboko żałobnym nastroju autorki. 
Oto jego przekład:

Jam l.ak znuzona I Boże mój.
Odwołaj mnie ku Sobie!...
kle sfer, gdzie tron wyrsnki Twój,
Niecli spłynie wieśfrjo grobie.
P u sty n i bu rze przeszłam  już 
Bólu i tru d u  otchłanie,
Ach, tyle cierpień, tyle burz 
(ózyż jeswęze nic, dość, Paine 'i

Dla naszych gospudyń Może panie uaszo zaj­
mie mewu obiadu danego w pałacu ■■cesarskim po ślu­
bie aivykjiężni'‘7.ki Małgotztffy Zofii. Oto owo tneuu:

H uitres iTOstende.
Bo La go u la Piincesse.

Petit.es tinibales u ia ,1'OrlntK 
Iłaines de saumen, siniec 'bćarnaine.

Piece de boenf et sellc, dagneun.
Poulardes trnflePs. 

łlomards en bordure d’aspi<‘..
Sorbet

Faisnns a la brodie, salade, compote.
Asperges en branebes.

Bombę au chor,olat.
Fromages 

Olałeś aux framboises et au cafe.
Dessert,.

tOstrygi ostendzkie; zupa z pasztecikami; ło­
soś; pieczeń wołowa i czomber barani; pn lardyztm  
fU ni: homary; sorbety; bażanty z rożna, sal ta,
kompot.; szparagi; ciastka czekoladowe ; ser, lody 
mannowe, fca-wa,_d.(j8ser).

Sprzedaż państwa. Dzienniki zagraniczne do- 
ńo zą, iż emir Buchary zamierza Rosyi sprzedać 
swoje państwo.

Czytelnia ludowa, za staraniem krakowskiego 
Towarzystwa oświaty ludowej, założoną została w Brze­
zince pod Ośw.ęeimem,

Biskupem katolickim w Albanii jest ks. Fran­
ciszek Malczyński emigrant z Chełma. Po ucieczce 
z 11 osyi Jirze bywał ks. Malczyński przez pewien 
czas w Galicyi w powiecie sokaKkim, poczem po­
szedł do Albanii i tam został przed kilku laty mia- 
I ł o w a n y  tnakupem.

Loczenie suchot. Dzienniki niemieckie podają
następujący fakt, wrzekomego wyleczenia gruźli y 
płuc; W  miasteczku Wekelsdorf zachorowało ubie­
głej jesieni żona tamtejszego garbarza Augusta Hoff­
manna. Lekaiz Dr. Ansorne skonstatował u chorej 
rozwiniętą w wyMokim«5stopniu gruźlicę płuc i orzekł, 
że nie ma ratunku. Jakoż rzeczywiście nastał wnet 
u skorej, zupełny zanik sił. Stroskany mąż widząc, 
że sztuka lekarska nic nie pomoże, a chcąc ulżyć 
cierpieniom żony, wpadł na pomysł dawania jej 
inhalacyi z odwaru kory sosnowej, a oprócz tego 
nakazał służbie, aby w połeju, w którym chora le­
żała, ustawicznie znajdował się na kucnm garnek, 
napełniony wodą i korą sosnową i aby tę wodę 
utrzymywać wciąż w stanie wrzenia. W ten sposób 
powietrz.e r  pokoju, nasycone było wciąż parą kory 
sosnowej- W net nastać miało widoczne polepszenie. 
Obora dostała apetyt, pluła znacznie mniej, a gdy 
]>o kilku dniach Dr. Ansorgb przybył ją  zbadać, nie 
mógł wyjść ze zdumienia na widok tej zmiany, 
■'arbarz powiedział wówczas lekarzowi, czem leczy 

r ^or%, a Dr. Ansorge poradził trzymać się dalej 
ti - kuraeyj Do czterech tygodni polepszył się stan 
i h-rej podobno tak dalece, że wstała z łóżka i od- 
d (a ię z w u-iytll zajęciom. Dr. Ansorge zawiado 
mi; o [tym wj padku listownie Dra B.llrotha w W ie­

r y :  iu i Dra Kocha rv Berlin e.
I) własności ,rh lecznie.zy.il k r y  drzewnej 

s;m uiić/yfó ma iakzó t p f,kl, że liuDio ;» acnja-y 
W' garbarniach piawie nigdy n,*, zapadają na chołeię.

K&ncelarya „Towarzystwa dla rozwoju i upię­
kszania, miasta Lwowa*1 znajduje się cbecuie przy 
jdicy Wałowej Nr. 14 w mezaninie, i otwaitą j *.->*■• ]! 
dla stron od godziny 12 do 1 w południ ' i od *1 ’ 
do 7 wieczorem,

Tamże wyłożona jest księga życzeń , w którą 
członkowi;. Towarzystwa swe wnioski i życzenia wpi­
sywać ni gą.

Do tego Towarzystwa przystąpili w uaiszym 
ciągu pp. : enier. major Adolf T u m  r, emer. kapitan 
Jan  Niemiec, adwokaci dr. W ładysław Dulęba, dr. 
Tadeusz Sołowij, urzędnik kolejowy Władysław ba­
ron Gostkowski , koncepista dyrekc.yi policyi Bole­
sław Burzyński, ofieyał głównej kasy krajowej J ę ­
drzej K ościelecki, adjunkt magistratu Ferdynand 
Włoazyński, budowniczy Henryk Salwer, kupcy Sta­
nisław Markiewicz, Feliks Strzelecki, Marek Wein- 
reh, Henryk Rubinst in, Adolf Blumenfeld, właści­
ciele realności Marcin Prugar, Berisch Hausmann, 
Bernard Rapp, Jakób Griinberg, Jan  Nasz.kiewicz, 
Wojciech Halicki, Ludwik Głowacki, słuchacz praw' 
Stanisław Pupowiez.

Zaznaczamy z przyjemnością, że to pożyteczne 
i sympatyczne Towarzystwo w mieszczańskich sfe­
rach naszego miasta coraz więcej zyskuje zwolen 
nitów,

Dwie niewiasty rzym skie z  Rzymu piszą: 
l 1 marła w Kwirynale la signora Virginia, pierwsza 
pokojówka królowej Małgorzaty, Zuana i niezir iernie 
wpływowa osobistość. Miała ona 70 lat, Królowę na 
rękach nosiła, kiedy była małem dzieckiem, przy­
czyniła Się jirzew żnie do ocalenia jej życia, gay 
chorowała na tyfus, i była uważaną przez zacną i 
do lirą monarchinię niejako za krewną. Pani, a 
właściwie p a n n a  Wirginia, uie^pbcjała nigdy wyjść 
za mąż, aby swojej ubóstwianej Małgorzaty nie 
opuszczać i nią 'dę tylko zajmować. Ona to od lat 
30-tu codziennie czesała jasne włosy księżniczki, 
u potem królowej. Nie można sobie wyobrazić bez­
miernej ilości drogocennych upominków i najpię­
kniejszych klejnotów, jakie panna Wirginia w ciągu 
długiego swojego cawodu dostała od królowej, od 
króla, od książąt i " sięZniczek, jakoteż od uionar- 
(how, odwiedzających dwór włoski. Król Humbert 
miał słabość do tej siwowłosej i zawsze wyprosto­
wanej garderobianej, wiedząc, jak była przywiązaną 
do ni :h obojga i godną zaufania. Królowa była 
wciąż przy niej, kiedy ostatnie przyjmowała sakra­
mentu, i oczy jej sama zamknęła. Siostrzeńcy i 
siostrzenice panny Wirginii, którzy mają wszyscy 
piękne stanowiska, znaczny majątek po niej odzie­
dziczają, Przybyli oni wszyscy z Rawenny na po­
grzeb. Zmarłą zastąpiła pani Wiktoria, o wiele 
młodsza od niej.

O u nej także kobiecie mówią wiele w tych 
dniach. Je s t (o hrabina Pianemu, .msząca jedno z 
najdawniejszych nazwisk arystokracji rzymskiej. 
Ogłosiła ona list otwarty przeciwko wicesekreta zo \i 
stanu w ministeryum spraw wewnętrznych panu 
Rossano Oznajmia w nim, ’ż po śmierci małżonka, 
który wszystko dla ojczyzny stra ii, na próżno się 
udawaia do tegoż wicesekietarza stanu o pomoc. 
Nakoniec, nie mogąc, się oprzeć jej natręctwu, nadał 
jej, nic a nic nic przynoszący o Ikup sou i tytoniu, 
który jej uje wystarcza nawet na komorne i na 
codzienne wyżywienie, i oświadcza w końcu, że 
jeżeli nic od rządu nie dostanie, zacznie sprzedawać 
zapałki, jak żebraczki na pła. a Colonna, zawiesiwszy 
sobie na szyi następujący napie : „Wdowie hrabiego 
Ludwika Piancaniego, syndyka Rzymu, wiceprezesa 
izby poselskiej, pułkownika i kawalera najwyższego 
wojskowego Sabaudzkiego orderu zasługi — wdzię­
czna ojczyzna**. 'Nieszczęśliwa ^rabina jest kobietą 
rzadkiego rozumu.

Zmarli. Maurycy Kudela’ ' restaurator, rodem 
% Warszawy, umarł w Krakowie, ,jumżyw-.»y Htj 
i”  — Korfśfstilj 'T m -.r, nfeCll-KOiiy-cJiioEt-r- gre"- 
ko-katol. teologii, umarł w 24 i oku życia w Ko- 
tuz wic.

S tf n $ v r i . . iń f t .  Tma-un tr — i O" rceansn.
o godzinie 7 z ran a , a w południe - o stopni R. 
*\'czoraj wieczorem o godzinio 7 było 7 stopni R. 
tińrTiric”  7(51. Ciągle idzie w górę. I)ziś dzień po­
godny, jasny, prz( Śliczny.

W sądzie.
— Oskarżony, czy niftsz co do powiedzenia na 

swe usprawiedliwienie ?
— Gh.-ę zwrócić uwagę wys. trybunału na tę oko­

liczność, że p. jirokurator jjodniósł to, iż ja już trzy 
razy bjdein karany, a nic o tem nie mówii, że 
j.rzeszto dziesięć razy uz.uany zostałem za nie­
winnego.

T e t  Djiiś we środę (dnia 25go styctó ia) 
w tea-t ■ nr. NkariSka ginfuiisie 7mej we- *  -rwn : 
jio r?z drogi „F red i **, komedjm w czterech aktach 
oryginalnie napisan. przez Stanisław a Graybnera, 
a odinaezona na konkursie kraRo-cskim imie. ia Wo- 
łodkowicza. ■— Ju tro  we czwartek (dni 2bgo b, m .): 
„Faust**, w 5 aktai-h Gounoda. W ystęp jmnuy .Julii 
Biondeili i pp. : *Aleksnndra Myskugi, Julim ia Je- 
rominn i Rudolfa Bernhardta.

Literatura i Sztuka.
* Kazimierz Lewandowski Szella, wiersze. K ra­

ków, 1833. W  bardzo ładnej szacie drukarskiej bar­
dzo słabe wiersze, widocznie pierwociny autorstwa. 
Tam, gdzie autor chce być wzniosłym, wpada w cho­
robliwy, dawno przebrzmiał]- pseudobajronizm, gdzie 
znów chce Iryć realistą., staje się wprost niesma­
cznym.

Weźmy np. wiersz zatytułowany: „W iktorya“.

. Ser jadłaś z czosnkiem, kiedy me usta 
• lalusy tobie wciskały, —
1’ak gorycz czosnku z słodyczą buzi 
W  jedno wrażenie .się zlały.

Odtąd ilekroć zapach czosnkowy 
U czuj ę w jakiej potrawie,
Myślę, że usta twoje caluję- 
1 przewybornie się bawię.

Przyjemne^ zabaw y! Bawniej poeci porówny­
wali usta lubej do pachną ej róży ; p. Lewandowsai 
znalazł nowe i to bardzo oryginalne zestawienie; 
wątpinry jednak, żeby ono zyskało prawo obywatel­
stwa w poezji.

W ydają > poezye swej młodości i to widocznie 
„wczesnej“, powinien był autor przepuścić je  ; rzez 
gęsty przetak krytyki; z lei zaś gmatwaniny, jaką 
przedstawia omawianj’ tomik, zoryentować się nawet 
nie mozua, czy autor ma ralent, czy nie.

* Pierwszy polski „Kuryer kolejowy** na sezon 
zimowj : grudzień i styczeń , z dwoma mapami no- 
lejoweini, ułożony prz6z B. Chodkiewicza, wyszedł 
rte Lwowie. Kosztuje 20 rnt. W yła-zna rozsprzedaż 
w biurze ogłoszeń Plohna , przy ulicy Karola Lu­
dwika 1. 9. „Polski Kuryer kolejowy** powinienby 
stanowczo wyprzeć z Galicyi „Eisenbahn-Courriery**.

Część ekonomiczna.
Wiedeń ‘23 styoznia.

(Z.) J u tro  dopiero ogłoszonym  zostanio 
jirospekt k o n w e rs ji re n t, a już  dflfeaaj robiono

w P eszcie t ra n s a k c je  n a  nową re n tę  w alu ty  
koronnej, k tó re j n ik t jeszcze nie w idział Z a  n o ­
wą 4-pro« en tow ą rentęi w ęgierską, k tó rą  w ła- 
śeiciele skonw ertow ac się m ającej re n ty  p a p ie ­
row ej o trzy m ają  p® 9 2 '/e ?a 100 płacono dziś 
w  P eszcie po 04.10 za 100. Z teg o  pow odu 
skupow ano oht-iwie obie skouw erfow ać się m a­
jące  5-procentow e re n ty  papierow e, osobliw ie 
zaś w ęgierską, k tó rą  te ż  zam knięto  kursem  
101.15, au stry ack ą  zaś kursem  1 OJ. — speku­
lan c i chcą nabyć ja k  najwięcej ty c h  re n t, zg ło­
sić je  do k o n w en y i i o trzym ać za n ie  now ą po 
9 2 1/;, za 100. k tó rą  ja k  się zapiowiada będą m o­
g li sprzedać p rz /n a jm iiie j po 95, skoro ju ż  dziś 
p łacą  za n ią  94-m. Spc kulący  a  ta  p rzyb ierze  
zapew ne w  n ajb liższych  dniacl jeszcze w iększe 
rozm iary  a  k u rs  obu 5-proeerit,owych rent, za­
pew ne je g e z e  w yżej pójdzie. R en ty  te  s tan o ­
w iły alfę i om egę dzisiejszego obrotu , g dyż  
w szystk ie  in n e  w alo ry  z w y ją tk iem  lom bardów  
bj ły  zan ied b an e  i nie m og.y  się n aw e t przy  
sobotn im  k u rsie  u trzy m ać . Z w yżkę lom bardów  
w y w o ła ła  pogłoska o rnająeem  nastąp ić  n ieba­
w em  u państw ow ien i u  w ęgiersk ich  lin ii kolei 
połud liow ej. ilan k o w e  p a p ie rj ' notow ano co­
ko lw iek  n iżej, n ie  w jdączając  kredytów . S pe­
k u lan c i bow iem  w iedzą, że za  wysoko ob li­
czali zysk  teg o  in s ty tu tu  z konw ersyi.

K om binow ali oni, że g ru p a  ro tszy ldow ska 
dzielić się m a z rządem  dopiero  zw yżką po 
c a l  kurs em issy juy  t. j. po n ad  9 3 'y  p rzy  re n ­
tach  au stry ack ich  a 9 2 i/.i p rzy  w ig ie rsk ich , 
tym czasem  pokazuje się, że p rzy  re n ta c h  au ­
s try ack ich  ro zp o czy ra  się u d z ia ł rząd u  w  zysku 
już p rz j k u rsie  93 2, » p rz j w ęg ie rsk ich  jirzy
kursie  92’4 — zatem  n ie  1 '/ ,%  ja k  p ie rw o tn ie  
obliczano, ale ty lk o  1 2 p rzy  w alorach  ans t k ­
ackich a 1'4;7ft p rzy  w ęg iersk .ch  g ru p a  za ro lr , 
n ie  po trzebu jąc  się z n ik im  uzielić. C ały  in te ­
res konw encyjny obejm ie sum ę 1V 50 m ilionów  
koron, sum a to  w  każdjnn r a z i e  olbrzymia., — 
K orzyści ja k ie  odniosą w łaściciele skonw ertow ać 
się m ających  re n t  p rzez zw iększenie się k ap i­
ta łu  i s tra ty , ja k ie  poniosą przez zm niejszenie 
się p ro cen tu  p rzedstaw iają  się ja k  następu je  : 
W łaścic ie le  au stry ack ie j re n ty  papierow ej o trz y ­
m ają za 100 zł. s ta re j re n ty  now ą n a  kw otę  
nom inalną  214 koron, k tó re  daw ać im  będą ro ­
cznego p ro cen tu  S ob koron, czy li 4 -28°/0. A z a ­
te m  k a p ita ł ich  pow iększy  się o 7%  a  u b y te k  
w  dochodach w yniesie  0  72% . W łaściciele w ę­
g iersk iej re n ty  papierow ej o trzy m ają  za 100 zł. 
5 procen tow ej re n ty  216 koron 4 procentow ej 
k tó ra  daw eć im  będzie- dochodu 8 b 6  koron  
czy li 433°/A A  zatem  k a p ita ł ich  zw iększy się
0 8 p rocen t, a u b y te k  w dochodach w yniesie  
O'67°/0. Na ta rg u  b e rliń sk im  b y ł dziś zastój, 
n a  pary sk im  zaś poszła re n ta  francuska  w gó­
rę  n a  97.20

Z dniem  31 s ty czn ia  1893 p rzem ien ione 
zostają wszystkie, będące jeszcze w obiegu akcye 
kolei K aro la  L u d w ik a  w  zapisy  d łu g u  państw o­
w ego oprocentow ane po 5 zł. pó łrocznie i spła- 
calne w  ciągu la t 90 począw szy od 1 sty czn ia  
PJOO P rzem ian a  ta  dokonaną będzie p rzez p rz y ­
b icie n a  akoyi odpow iedniej s tam pilii i  w  ty m  
celu m uszą w łaścicie le  akcy i K aro la  L ud w ik a  
złożyć je  do ostem plow ania w kasie d ługów  
p aństw o w y ch  w  W iedn iu ,

O sta tn ie  n o to w a n ia :
K re d y ty  anstr. 322 2G, w ęg iersk ie  369 '— , 

A uglobanki 154‘— . TJniony 250 '— , B a n k re re in y  
119 25, L an d e rb au k i 237 50, L u d w ik i 219'50, 
C zarn iow ieckie  254'25, R e n ta  pap ierow a 98'75, 
s reb rn a  98-40, au s try ack u  z ło ta  116'70, pap iero­
w a 1 0 1 — , w ęg ierska zło ta  114 60, j-apiernw a 
1D1 15,_diibat 5(57. y:'- f ranbów ba '.('by '/,, m arki 
1 1 8 5 ‘te  rub le  1-23%;

§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 14-go do 21-go styirznip. 1893 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 7-15— 7--40, żyto 5 8 0  do 6 .—, 
j,;,’zijii..ń browarny £-25— 5-50, ąiastewny 4-50— 5.00,
owies 6-15— 5■;)<), hreczka 7'-------7'60, kukurudza
zeszłoroczna 5ó> — 5■(;(), kukurndz. nowa 4.70— 4'90, 
groch do gotowania b'50—-9-50, pastewny CrOO do 
6'25, proso * ’00— 5'25, bobik 5.00— 5.50, wylta 
4-75— 5 - 2 5 ,koniczyna GO-— do t-0-—, anyż rosyj­
ski 34'00— 3(>'00, anyż jiłaski 34.00— 36'— , kmi­
nek 17‘— do 13-00, rzepak zimowy 10.25— 11-25, 
letni nowy 0-00 do 0-00, lnianka8-— do 8.50, nasie­
nie lniane 9-7 i do 10.50, nasienie konopne 3DO do 
9-50, tymotka 19 00 —22-0", chmiei 110— 150, nafta 
zwykła — •— do — •—, salonowa — •— do — •— , 
wosk ziemny — -—do—•— . Spirytus 10.000 liter. pr. 
gotowy kontyngentowany, z podatkiem konsnmcyj- 
nym 47-00— 47-25 Fasola (yOO do 11-00. Soczewica 
10.— do 22.— .

4 Sprawozdanie z targu zbożowego na Klaparzu.
K r a k ó w  24 styczn ia .

K o n ju n k tu ry  zbożow e w o s ta tn im  czasie 
żadnej nie u leg ły  zm ianie  i zarów no ks. g ra n i­
cą, ja k  tu ta j  panu je  usposobienie spokojne, a 
ceny  z b tż a  w jednakow ej trzym aj?  się m ierze 
W  o sta tn ich  dn iach  dow ozy cokolw n-k się  zw ięk ­
szyły , w ięc kupu jący  m ieli dzisiaj w iększy w y­
bór i  przedew szystk iem  kupow ali g a tu n k i cel­
ne, podczas gdy gorsze g a tu n k i m ało zw racały  
u w ag i O d by t n* jęczm ień  ciągle je s t  słaby.

P łacono za pszenicę b ia łą  od 8 0 0 — 8'30, 
za czerw oną od 7-80—8'20, za żó łtą  od 7‘80 
do 8 T 5 ; za  ży to  od b 70— 7'00; za jęczm ień  
b ro w arn y  od (rOO— 6'50, na  kaszę od 5 '40 do 
5 ’60 ; za ow ies od STO—b-00, za rzepak  od 11-75 
do 11'80, za kon iczynę czerw oną od 55 (jo 68, 
za b ia łą  od b5 do 75 zł. — w szystko  za 100 
k ilog ram ów . i

B ank  (jnl/itA0 *kt. <11<<, handlu i przemysłu,
§ Z wiedenskifmo targu (jyoła. N a pon iedzia ł­

kow y ta rg  przy ędzono .3102 sz tu k  byd ła , a 
w  te j liczbie z G alicy i 412 sz tu k  opasow ych
1 24  chud y ch ; zatem  o b02 m niej n iz  w  ze­
szłym  tygodn iu . N ie sprzedano 187 sztuk.

P ła c o n o : galicy jsk ie  o4 do 69'00 zł., w ąg ie r ikie 
54—,yj-00 zi., z iim ych  krajów  k o ronnych  54 do 
b9-00 zł., k row y  24—32-00 zł-, w oły  00 do 00-(K) 
za 100 k ilo  żyw ej w agi. •

B 3 dło chude od 21 ao  89 zl. za sztukę.

e l e g r a m y  , / r z e g l ą d u “
Belgrad 25 s ty czn ia  (piyw .). W  całej S er­

b ii p an u ją  ta k ie  m iozy , że rzeka  D rin a  zam ar- 
zia, co nie zdarzy ło  się od K-t p rzeszło  dw u­
dziestu .

Wiedeń 25 styczn ia . K siążę A lb rech t 
tem b ersk i z m ałżonką a rcyks. M ałgo rzata  L oóą 
udab  się w czoraj po po łudn iu  w podróż po­
ślu b n ą  do S a lcbu rga .

K ró l w irtem b ersk i p rzy jm ow ał wczoraj 
n r. K alnoK y’ego n a  d ług ie j audyency i. 

j lem orem  zakonczy ł się szereg  uroczy-
j stości w eselnych  obiadem  u a r-y k sięc ia  L udw i- 
i k a  W ik to ra , n a  k tó ry m  by ł Oesarz, królestw o 
i w irtem berscy , a rcy k siążę ta  i baw iący  tu  do- 
: s tm n icy  w irtem berscy .

O ęo d zm ie  w pól do 11-te j w ieczor-m . 
odjechali k ró lestw o  w n ieu iberscy  i książę Fry­

d e ry k  A lb rech t S chanm burg  L ip p e  do K a- 
chodu  odw iedzić ojca królow ej w-irfam berskiej.
< odprow adzi! sw ych g. :ó-i na i h m w -  i
połteguał się z n im i sordet znir-

Salcburg 25 s ty czn ia  K siążę A lbrech t 
w in - rnberski z m ałżonką p rzyby ł tu wczoraj 
w ieczorem .

Wiedeń 25 styczn ia . P rofesor tu te jsze ­
go n n iw ersy te tii dr. K a h le r  n m srł wczoraj.

Bukareszt 25 stycznia. Kgnęc Ti>,vmaiw 7.8- 
p z e c z a  stanc w czo doniesien iu  jósm  rosyjskich , 
ja k o b y  rząd  rumnńsk* skn-kiciu rnk lam acy i g a ­
b ine tu  petersbu rsk iego  przeprosił R osyą  / a  za­
trzy m an ie  p a r o w a  gagary ń sk ieg c  tew arzy sfw a  
u u jśc ia  D unaju .

Izb a  p rzy ję ła  70 głosam i p rzeciw  9 kon- 
w ersy ę  handlow ą, zuw artą  z A nglią , a  02 
głosam i przeciw  2- takąż  ko n w en c ję , z aw artą  
z W iocham i.

Hyderabad (w .Indyaoh) 25 stycznia. A rcy - 
k.-iiąźę F ranciszek  d'K°.te pow rócił tu  w czoraj z 
po low ania w  T anunrze.

Ger.ewa 25 .--yczuia. Od wczoru, w po łu ­
dn ie  przei w aua je s t  zu p e łn a  konium kacya ko­
lejow a z P aryżem , g d y ż  ogrom na law ina sto ­
czy ła  się z gór i zaw aliła  wejśc-io do tu n e lu  
O e d o  w pobliżu B ellegarde.

Berlin 25 Stycznia. Na wozoraAzem po­
siedzen iu  kom isy i wojskowej ośw iaiu zył kanc­
le rz  C apriv i, że p ro jek t podw yższenia corocz­
nego  k o n ty n g en tu  ie b ru tó w  w ram ach  onecnej 
o rg au 'zacy i, t. j. bez rów noczesnego jx>dwyż- 
szen ia  s tan u  p rezency jnego  arm ii n a  stopie po­
kojow ej, je s t  niem ożliw ym  do p rzy jęc i? , g^lyż 
obrona k ra ju  b y łab y  p rzez to  zagrożona. Z ara ­
zem odparł C apriv i cnerg;r-znie zrritijony um 
zarzu t, jakoby dla teg o  ty lk o  żąaa ł p ow iększe­
n ia  arm ii n iem ie .k io j, że n ie  m a już ufności 
w po tęgę trćyprzym ierza i w jeg o  d ług i żyw ot. 
K an cle rz  zs.pew ni1 że n ig d y  n ic  lekcew aży ł 
tro jp rzy m ie rza  i j go p ą tg g r w ojskowej, an i też  
n ie  w ą tp i w jo , źe sr.jn-o; te n  n adal is tn ieć  
będzie. P rzec ie  on sam  ro b ił w szystko , co le- 
żato w  je g o  m ocy, ab y  sojusz te n  u trzy m ać  i 
w zm ocnić.

Lyoil 25 styczn ia . U m arł arcyb iskup  tu te j­
szy ks. k a rd y n a ł Foulon .

Królewiec 25 styczn ia . C arew icz p rzy b y ł 
tu  w czoraj p rzed  południem . N a  dw orcu n ie  
by ło  żadnego przyjęcia

Halle 25 styczn ia . W  pobliskiej m iejsco­
w ości fab rycznej T ro th a  zachorow ało  k ilk u n a­
stu  ro b o tn ików  w śród podejrzanych  objawów. 
Z arządzone bak teryo log iczne  zbedanie  w ydzie­
lin  chorych.

Budapeszt 25 styczn ia . W czoraj w ieczorem  
w jeciia l pociąg  pośpieszny, zdążający  do W ie ­
dnia, n a  s tacy i K veboelku t. sku tk iem  złego 
u staw ien ia  zw ro tn icy , n a  n iew łaśc iw y  to r  i zde­
rz y ł się ze J o ją o y m  n a  tym  to rze  w agonem  
tow arow ym . Ów w agon tow arow y, tudzież loko­
m oty w a i w agon pocztow y pociągu  pośpieszne­
go pogrucho tane  zostaiy . K ilk u  podróżnych  cd- 
n iosło lekk ie  sk a leczen ia ,n a to m iast cz terech  lu ­
dzi ze s łu żb y  kolejow ej je s t  ciężko ran n y ch , a 
jed en  cziow iek zg in ą ł n a  m iejscu

Londyn 2o styczn ia . „B iuro  Reutera** do­
nosi, że an g ie lsk ie  w ojska o k kupacy jne  w  
E g ip c ie  pow iększone zostaną ty lk o  o dw a 
b a ta liony .

Praga 25 s tyczn ia . W  szyb ie  „Postęp**
koło  O .deku eksplodow ały  w czoraj gazy . Do 
w ieczora w y doby to  16 trupów  i 8 pokaleczonych  
górn ików , ale m ówią, że w iele jeszcze lodzi 
zna jdu je  się w szybie. P ry w a tn e  depeszo, k tó ­
re  tu  n adeszły  pózaym  w ieczorem , podają 
liczbę tropów  i ra n n y c h , w y d o b y ty ch  z pod­
ziem i n a  40.

Paryż 25 styczn ia . lzb& p rzy ję ia  zw y k ły
b ud że t m in is te rs tw a  w ojny .

Berlin 25 stycznia. C arew icz jrrzybyl tu
w czoraj o godzin ie  9 ‘;.2 v ie< zoreru. rva dw orcu
oczek iw ał go cesarz i inn i książęta . P ow itan ie  
było serdeczne.

Lonayn 25 Stycznia. K om endan tow i prJ-ku, 
sto jącego załogą n a w yspie M alcie, w ysiane  roz 
kaz, aby  z całym  pufKiem w siadł n a  o k rę t i 
p o p łyną ł do E g ip tu .

Wiedeń 25 styczn ia . Y \d e ,h n d  donosi, że 
w jciee  św. poter-ił k a rdyna łow i R am nolli u w ia ­
dom ien ie  k a rd y n a ła  G al m bertiego  w W iedn iu , 
że on now ozaślnbiouej p arze  M ałgorzacie r A l­
b ertow i księstw u  w irtem b ersk im  przesy le sw e 
b łogosław ieństw o  na dalszą d rogę  życia.

W  nocy  n as ta ła  tu  odw ilż i pada  rzęsisty  
deszcz.

NaChoł 25 styczn ia . P rz y b y ła  tu  w irtem - 
bitrska para  króle ss a.

Praga 25 s tyczn ia . D z ie n n k i donoszą, iż 
w kopalin  w O-ueku zg inęło  130 o-ób, w  
oprócz iuż w ydoby tych  trupów  jes t jeszcze  z a ­
sypanych  50 do ą p  robo tn ików , k tó rzy  zdaje 
się, są ju ż  bez r  funku  zgnloeiii.

i r s - * p ł « t s l t ! ( e i s  s i o  rai
dnia 25 stycznia 1893.

HOTEL FRAlsCUSKI. Hrabina A. Potocka 
z Rymanowa, łłrabini. M. Rozwadowska ze Stani­
sławowa. W . Niwii ki z Bortnik. P. &53sl z W ie­
dnia. J . Schnid z Wiednia. J . Sokołowska z K ra­
kowa. W . Moritz ze Szczecma. B. Skibnieweki z Ba­
lic. J . Dreyer z W ielnia. J . Trabauer i C. Freun 1 
z Wiednia.

HOTEL ZOR2.A. J . Jaroszyńska z Bluamc. 
Br. W  Millii.rowa ze Struty na. Hr. B. fetocki z Na- 
dj cza. A. Obertyński z Nowego Sioła. Z. Obertyń- 
eki z Oieląża. L. Horodyshi z Tłusteńkiego. R  Pu- 
zj-na z Aaciiaypola. L. Puzyna z (twoź !ź- a. Z. 01e- 
ziński z Boborudczan.

N a d e s ł a n e .

ltnbryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Lekarz choróo dziecięcych 228110
Dr. Zdzisław Szydłowski
O r  } -J l B »*d jU  S  n i .  f e i t r a l n n  L 5 .

B o d z i a  P o n i ń s k i
r ■ P° komo-zy, emeryt Starosta i Radca Namiest
nic i a, onorowy _obywatel oiaregomiasu i Stare.j-

8011, właściciel dóbr Horyńca eti.
F° iej a cig'kiej Błabości przerińsł się do wie

"w**0* 22 Stycznia br w 66 roKu życia,
r yorowad; cnie zwłok z domu żalobi przy ul.

lckiewicza 1. Sn, odbędzie ug w dniu 26 stycznia 
Dr, o godzinie U przed południem dc kościoła św 
Anny ztarutęd na giuwny dworzec kolei pańe wo- 
^ ■ / ^ d  przewiezione d , Horyńca i tamże w dniu 

etyczpia b. r. w a~oboweu iamiljnym złożone 
zostaną. 237

Lwów dnia ?4 stycznia 1893.

K  * '* N W K R 9 V  A
t -wyefc rw.t auairyackicfi .i węgerskich, 5% wę- 

ory .iv‘e .'w  Lc>te:w®»; 4“/, ■% zapisów 
użu»i;vcii i-olei Ruduifa, akcyi węęieirswie.i koń", pół- 
uccoo wi-cżsiidołci

n i e b a r  e n i  l i a tu ą p i .
iMa jtelfkiiigciit strat iiotrzejmem jeA wzglę­

dem |j>-.:tęyi kapitdów rig porozumieć, i udrifclsniy 
chgfoie . (inośny :h inf..rmac:yi ustnie i liBtownie, he2 
o ticv,. ni* jakichkolwiek kosztów.

August SchelleHherg i syn
torn bankowy i kantor wymiany. 

Wydawn*'. twe gaz,-ty losowań „NADZIEJA**. — Pra- 
numerata roczna we Lwowe 1 zł. 70 it. na pro- 
230 wincyi 1 zł. 80.

Xa>xi> li lK iŁ s c to -^ ic z  
poleci n .ipriedni-ijsłe periamy, wody toa­
letowe, . Jstzegńlulone 10 □edaL mi aa- 
•ługi i ? (typ omami nawania, m^tnowłoie 
P t- r f n m y : jaśminów*, flo*k«,»», ióiżami, 
reiedowa. sonwaliowa, Ylzng-Ylaeg, Op< 
pen x, Jockey-CUf, heliotrofowe. Es* 
B o ,Hoet, piżsowa, Idilleflears itp hm k>  

SIS: pa 26 40. 76 ct. 1 ®ł- 1'fiO iH. 
ń e r f i .m y  k r ó lo w e j  M a i w l r i i  k t  

Flakon a »ł 
W o d a  lw o . ia k a ,  powsocLaio unamr 
» P srikiwenc die ewega przyjemnego, 
orztźwiającegi J ułagoti wab ^j zapachu 
do sT.-upiani- enkwa, chanie; (rułpylanla 
w f&lenk. — Fiakonik mnle,i«T 80 ńt., 
war j  w iekuy l zł. 50 Ct.
W o d a  tvan „ z a w s k u ,  o d « K '»  
naaawrcz*^ iwzj.jem^ym b dniowym *ap* 
i w  i  mniejszy 95 ct., większy 1 "80
W o d a  > e w a n d o n a  podwójue i -rad* 
lewanekr* intru «■*. są jiowszecknis u?y- 
wane do rozpylania -w lalonach dla swo 
jego przyj,muegt miłego i łogodnegt aa- 
, .? 4C-V’n- Au y n. Rc 70. 90 ot., zl. i-m  
W o d y  k o i o n a k i e  w kilka tdiniennych 
g .tnntecb, p j inii ■ najmeeunkisse F la­
koniki ( O r t .  .5, 20 25, 40 k i  8 o c*

1 tłr. I SO. 140 1-11 
Nabyć moinr we Lwowie w sklapa h wlas- 
nvcii: el. Kopć,* ika i. 8, i ulica Halika, 
w Krakowie Sakie mice 1. s>o w Czarniow- 
joach Bynek 1. 2., iraz i..w * .zysrbich 

pierw szoizędnych sbiepadi i a jajkach.

1 ® l p fcT « i i L  ^ l e ł d o w T
W iedeń d n k  25 s ty czn .t, g odz. 2. m m . —

A keye  kred. 3 i9 "50 
A lp in y  53‘60
K re U -ty  węg. 365 75
A ng lobank i 
U n iony  
L udw iid
N c.rdbany 
L o m b ard y  
L o sy  tu reck ie  
S ta a tsb a h n y
CKemio wieckie 254-50

O blig i pr,pK5.ua- 
jy ju e  gallc . 96*70 

W ied eń sk ie  losy 
kom. 170<—

A kcye ty to ń . 168-25 
G al. obi. indem . 105 10 
E ló e th a lo  229 75 
L an d e rb an k i 235-80 
R e n ta  zŁ węg.
B ank  vere ln y  
R en ta  węg. p 
R uble 

IJsposobioiiie słabe.

.152 < o 
247-— 
21975 
236-— 

9315 
44-75 

296—
114-3U
117T o
101-45
123-50

i-wów. rz  Izby fcau-L-.we, 25 stycznia 1893.
1 Akcye za szinkę. 

z** ** bi«C.oe{a t-l^e tąda ł
brz 4yw: leu4y.

Kolei gah.u Kar. Lud. 200 zl. w ... 24 8 — 2*21 -  
i  Lwew.-czBr.-jaaa 200 zł. w. a 213 —1 256 —

3ankn hipotacz. g a li.. 200 zł. w. a. 840 — — —
kro-lyt gal*"- 200 zł. w. a. — — 219 —--

Li*ty *a*ó7i/*n« ta  lOÓ tl.
B m ka tuj- gulic. 5% 45 „ 101 10 KU 80
HmiRu hip gdlir, f>% z 10**/. pr. U>8 tid 109 30
Ji-uku hip. 4 * , , w a. lok . w 50 Int. 99 — — —
B-mJra strajoweg'. 4%  7(. wa. 100 — 100 7-0
Tc.-w. ItiG. fiftljc, 4°/, niookr. 97 70 88 40

„ r „ 4  * 41%  95 90 --------1
„ 4 i  '  , 52 1. 100 GO KU - -n r> i? ’* n

4 „ S8 '*5 70 ibi 40i. ,
4 . OafLA eta 1 0 0  « /

Jndomnzacyjne galic. 5 prc. m. k. 105 — — —
Galie. fund. propinacyjnngo 4 ■'/, 96 50 J?  Ś<
Buków. fund. propin. 5 7, w. a. 102 — 102 7o
K ola banku kraj. 5 jtrti w. a. I s t t  101 70 102 40
Pożyczka i Jaj. z r. 1873 z pr. w. a. 109 — —

*ć9 50 —-------
4 L» »"v.

Duka- fiziIWnlterAkś 
NtęęSsoodor . . .
p  jłiŁ p ćrp d  r  8 /^ k ł  
■iiii-ir.j mfty.jaki srobray 

r „ papisT^wr
^  ,-r . '1, t . ; ; ; ,  . r L i  ,

-JO. - -  G —
40 — 43 —

i.G3
S.5G
3.70
l  2 2 - 

1 220 t

$U-3
it.Irti

- 1 2 7 —

- 3 1 0 — teł-To

Rucłi pociagow kolejewych
ważny od 1 m.ija 1892 według zegara lwowskiego.

Frwyebedzą do Lw#w*

Z i—tkowa
Z . loszyny-Krymoł aia

larwói ■ •
2 r-edwułociysk i Bredńs 

(na dncrzoc ełówny)
Z Pedw-jlecsyal ł Itwyińw 

na ihror** i P 
2  S-c»awy 
7 Aim; ohi»*»
Z Badowi n 
T TliDokl 
2, Kuwrai eilttjr

81ot-od> -su-gorsKii j 
l  Hjnatyn* -da BaLci 
Z N Sąc-sa, Chyrowak St* 

alslatcwia i Stryja 
Z Scchy, A. byiTajchyr,.,
_ m  SkssiełsHfgnjal 
ii OffwswA, 

i 8iryj»
Z M^Jsolrsra Stw

kbrw . tiŁwoecww; i
Btryja

Z i «eł ĉj«
Z irobsis 1 Bawy ruskiej

Odekodaa *e Lwowa:
R Krakowi
Do Mcsiyny Krynicy ria 

Ternów 
De Podwołossyst i Grodfr 

(x dworca glćwnegt)
Do Tuawoło.i*y»lc i Brouów 

(* rodzamcza)
I): Sociawy
Do Hrsiatynn b.a Galica 
Dc 4obod; runjc—kie; . 
D Nowo»«i.”  - 
33o Hii'-3kl 
Do . . owjw 
Ik ói^apobaiga 
Ac Burjn, Ghy.-cwft, V. Sn 

rjs* f duchy 
fes btryja s 8»sisł*rurwa 
Tłs Stryja. Lsi oezsezc 

Mank >&■ MKknkn
Pesrt ’ .

On 3*im  i IteŁas*
Do i tfcwkt*

10 ;̂
13 - 
10 « 
102

10'-=
lOT

H I i

6 oi 2lt»

3'
2 *■

10f-

9«

9 »

9W

9 ' 
7 * 
7*
7":

7-k

9 * 

9 *

9'6

5S6

6 “>

7*1

K

r«
Ki
Ś k

9£

T-m
7«5
yJb
7«

11

9 i  10*o

I0“s
9'-'

9 *
9" 
9 ’ 
9 '

6>«

K-

1«

7jB

7±

10J  
3“  łO^
349 .
3"v)lLW* 

1I0T

102'
10 "

448
♦ Ii*

ICte

7 ty  
Ttt

74i

fm
IJwaga: Godziny podkr .sione Knijką oznaczają porę 

I nodm od ti wieiwricm (k. godz. 5 m, 69 fftuo,



p r o s p e k t :

18.92

K r ó l e w a  \  o  s i ę g i t r i k a  T ( l i - r ,  o d  p o d a t k n  4 °/0 p o ż y c z k o  p a ń s t w o w a  r e n t o w a  o d  r o k u  1 8 9 4 .
Procenta płatne w koronach

Nom inalna loartość 1 , 0 6 2 , 0 0 0 . 0 0 0  koron wydana calem konwersyi Względnie wykupna w artykule X X I  ustawy roku 
oznącsmiych 5 %  ic. a. i w srebrze oprocentotoanych.u spłacalnych pożyczek i  akcyi i

K r ó l e w s k o - w ^ g i e t s Ł a  w U a a  o d  p o d a t k u  4 %  p o ż y c r k a  p a ń s t w o w a  r e n t o w a  z  r o k u  1 8 9 2 .
Całkowita emisya w wartości nominalnej 9 0 . 0 t l 0 . 0 0 0  złr. .7 złocie.

Procenta p łatne w złocie w stosunku wartościowi m 100 zh . .złota ="20!!'5 ' m arek niem. paust, w w art'śc i 250 franków =  10 Liw. St.
Część wartości nominalnej 1 8 . 0 0 0 . 0 0 0  apl. to złocie.

emitowana celem ko wertowania w artykule XXI z roku 1892 oznaczonych 5% do 6“„ w zlocie oprocentowanych pożyczek.

O  b w i e s z o a s e a i e .
Na podstaw ie a r ty k u łu  21 u staw y  z roku  1892 w ydaje  się  k ró lew sko-w ęgierska  w olna od p o d a tk u  państw ow a po­

ży czk a  ren to w a  z roku  1892 w  ogólnej kw ocie 1.0(32,000.000 koron .
P ożyczka  ta  je s t  w y łączn ie  p rzeznaczona do w y k u p n a  i k o n w ertow an ia  w  a r ty k u le  21 u s taw y  z roku  1892 p rze ­

znaczonych  pożyczek  p ań stw o w y ch  od pań stw a jak o  w łasn eg o  d łu żn ik a  o b ję ty ch  pożyczek  i akcy i u państw ow ionych  kolei.
P o ży czk a  ost w  zapisach d łu żn y ch  b rzm iących  n a  w łaśc ic ie la  i to  w  ud z ia łach  po 100, 200, 500, 1.000 i 10.000 

koron, po w ęgiersku , n iem iecku , fran cu sk u  i an g ie lsk u  w ystaw ioną.
Go do w olności p o d a tk u  i do opodatkow an ia  zap isó \ d łużnych  w ażne są następu jące  p rz e p isy :
1) Z apisy  d łużne, ja k  i  w szy stk ie  p rzy  n ic h  znajdujące się k u p o n y  procen tow e są od w szy stk ich  is tn ie jący ch  

stem pli, n a leży tu śc i i poda tk ó w  uw oln ione i zap ew n ia  im  się zu p e łn a  w olność ud s tem pli, na leźy to śc i i podatków  tak że  
na przyszłość, tak , że k u p o n y  bez w szelk iego  o d c iągan ia  w ypłacane  będą.

2) Z ap isy  d łużne  będą oprocen tow ane cztecu procertari i na rok 2 półrocznymi ratami 1 czerwca i I grudnia ka­
żdego roku,

3) W łaśc ic ie l m oże p ro cen ta  za  o ddan iem  p ła tnego  k u p o n u  procentow ego aż do dalszego oznaczen ia  u  w szystk ich  
kro lew sko-w ęg iersk ich  kas p ań stw o w y ch  i  u rzędach  p o d a tk o w y ch  pobrać, a dalej tak że
w  B U D A P E S Z C IE  u  w ęgiersk iego  ogólnego  B an k u  k red y to w eg o
w  W IE D N IN  u  e. k . up rzyw il. a u s try ack ieg o  Z ak ład u  k red y to w eg o  d la  handlu  i p rzem y słu  

„ u e. k. p rzy  w. ogólnego au stry ack ieg o  Z ak ład u  k red y to w eg o  ziem skiego
r u  D om u bankow ego  S. M. v. R o tth sc h ik l

w B E R L IN IE  u  D y re k c j i  T o w arzy stw a  dyskon tow ego

w koronach stosownie do 
artyku łu  17 ustaw y 

z roku 1892.

u D om u bankow ego S. B lec liroder
w F R A N F U R U lE  n a d  M enem  u  D om u B ank o w eg o  M A. v. R o thselu ld  e t Sukne

m iejscu, k tó re  Dom  bankow y  S. M. v . R o th se lu ld  w W ied n iu  w skaże,w A M S T E R D A M IE  w 
jaK n iem niej

w B U D A P E S Z C IE  u  w ęgiersk iego  Z ak ład u  k red y to w eg o  ziem skiego
„ u  P eszteńsk lego  p ierw szego  ojczystego S tow arz . oszczędnośoiośeiow ęj

' ,,, u w ęgiersk iego  B anku eskom ptow ego i w ekslow ego
„ u peszteńsk iego  -węgierskiego B an k u  kup ieck iego
„ u w ęg iersk iego  B an k u  dla p rzem ysłu  i h an d lu  A. Gh •

w W TE D N IU  u U nion banku

w markach niem. w al.pań­
stwowej wedle chwilowego 
kursu weksl. wedle k tóre­

go w ypłata nasi. puje.

w ho) zł. -w edle każdo­
razowego kursu  weksl. 
wedle którego w ypłata 

nastąpi.

K asy  i
w koronaci) stosownie do 
a rtyku łu  X V II z r. 1892.

w B E R L IN IE  u D om u bankow ego  M endelsohn i Spółka 
w F R A N K F U R C IE  u  n iem ieck iego  B an k u  tow arow ego i w ekslow ego

w m arkach n. wal. państ. 
w edle kursu  weksl., we­

dle którego w ypłata 
nastąpi.

Przez a r tyku ł ustawy X X I  z roku ls f)2 i zosta ł Jcróleicsko-icęgierski m inister skarbu upoważniony, za d łu g i w tymże m iy-  
kitle ustawy zawarte, v}ła,ściciełom obliyucyl i akcyi ka p ita ł zawarty w ich obligacyacli i. akcyach wypowiedzieć i o -ilebi/ wła­
ściciele ściągnąć się mających obligacyi lub akcyi nie chcieli nu podstawie 7 tejże, ustawy wydać się mających, wmiarhumttniej 
oprocentowanych ptbliyacyi, p rzy ją ł, na miejSae ohliyacyi względnie akcyi ściągniętych, nominalną wartość kap ita łu  yntówŁi 
zapłacić. K ie ru jący  król. węg. m in is te rs tw em  skarb u

B u d ap esz t 20 s ty czn ia  1«93.      l a r ^  węg. mi n is te r-p rezy d en t
t l e k e f / e  m. p.

Ob wieszczenie.
N a podstaw ie a r ty k u łu  u s taw y  X X 1 z roku  1892, w y d aje  się celem  k o n w erto w an ia  w  ty m że  a r ty k u le  z a w a r ty c h  

pożyczek  z ło ty ch  i  celem  reg u lacy i w a lu ty  po m yśli a r ty k u łu  X V II  ustaw  z r. 1892 państw ow ą pożyczkę, ren tow ą, 
w olną od p o aa tk u , o p rocen tow aną po 4 proc. w  złocie w ogólnej kwocie 90,01)0.000 zł. w złocie, w a r t . nom .

P o ży czk a  je s t co do w olności podatku , p łacen ia  p ro cen tu  w y k u p u a  kuponu  zupełn ie  z ró w n an ą  z 4 proc. pożycz­
kam i re n ty  z ło te j w y d an y m i n a  podstaw ie  a rty k u łó w  X II i X X X I I  z r. 1.887.

P rz e z  a r ty k u ły  u staw y  X X I  z ro k u  1892, zo sta ł król. w ęg. m in is te r finansów  upow ażn io n y  w łaścicielom  w tym  
a rty k u le  w y liczo n y ch  5-ciu  proc. lub H-cio proc. w  złocie o p rocen tow anych  obligów  kolejow ych p ie rw szeń stw a  
w ty c h ż e  o t  figach z a w a rty  k u p ita ł w ypow .odzień . o ile w łaścicie le  m ających  się ściągnąć obligacyi, b y  n ie  d n ie l i  
p rzy jąć  m ający ch  się w ydać  n a  podstaw ie  § i te jże  ustaw y, um ia ik o w an ie j op rocen tow anych  ob lig acy i — zam iast 
o b ligacy i n o m ira ln ą  w arto ść  k a p ita łu  w  gotów ce w j p ła c i’'. K ie ru jący  król. węg. m in is te rs tw em  skarbu ,

B udapesz t 20 s ty czn ia  1892. król. w ęg. n n n is te r-p re z y d en t
W e lc e r le  m. p.

Powołując się na powj ższe, w węgierskim  urzędowym organie „ Budapesti KoŻlsSy1* ogłoszone obwieszczenie J pgo Ekscelencyi 
kierującego król. węg. m inisterstwem skarbu P ana król. węg. Prezydenta ministrów ołiarnjeniy niniejszym w myśl a rtyku łu  X X I 
ustawyr z r 1892 właścicielom konw ertow ać się mających f (tyczek rentowych, akcyi i obligacyi — wyjąw szy już  spłaconych aBpyi
węgierskiej kolei północno-wschodniej 
kupnie w rachubę ja k  następuje :

zamianę. — P r /y  tej zamianie przyjm uje się obligacye i akeye mające się zamieniać przy

a) 5 %  węgierska renta papierowa
za 100 złr. kapitału w art. nom. 
doliczając 5",',, od 1 grudnia 1892 do dl maja 1892 włącznie.

razem za
b) 5 %  Węgierskie urbaryalne obligacye wykupna

za 100 zlr. kapitału nom. wart.
doliczywszy 5 %  od 1 stycznia do 31 m aja 1823 włącznie, mniej podatku  doi bodow ego

razem  za

c) 5°„ akcye kolei Buoapeszt-Rięciokosuioły *)
za każdych 100
doliczając 5°/0 od

zł. kapitału  w art. nom. 
1 Stycznia 1892 do I m aja I sSo v, łącznie

dj 570 akcye kolei Alfold-Fiume
za każde 100 z ło tych  k a p 'ta lu  w a rt. nom.
doliczając 5 %  od 1 s tyczn ia  1892 do 31 maja_ 1893 włączmy

e] 5 %  akcye kolei Siedmiogrodzkiej
za każdycli 100 złotych kap itału  nom. w art, 
doliczając o 0j, od 1 stycznia do 31 maja 1893

razem

fi 5 %  akcye kolei Dunaj-Drawa
za każdych 100 zł. kapitału  nom. wart. 
doliczywszy 5 %  od 1 stycznia do 31 maja I 893

g) 5°/o akcye pierwszej węg. galic. kolei
aż do kwoty 4.906.200 zł. srehr. jako na węgierską- część toru przj padający udział. 
Za każde 100 zł. w art. nom. kapitału  . . . .

1 stycznia do 31 m aja włącznie
razem za

doliczywszy 5 %  od

h) 5 %  akcye węgierskiej kolei zachodniej .
aż do kw oty 12,259.400 zł. srehr. jako na w ęgierską część toru przypadający  udział. 
Za każde 100 zł. w art. nom. kap itału  . . . .
doliczywszy 5 %  od 1 stycznia do 31 m aja 1893 włącznie

razem za

5 %  węgierskiej zachodniej kolei obiigi pierwszeństwa I i II em. aż do kwoty
części przypadającej na w ęgierską część toru.
Za 100 zł. kapitału  wart. nom. .
doliczając 5°/,, od 1 października 1892 do 31 m aja 1893 włącznie

razem  za

j) 5 %  węgierskie północno-wschodniej kolei obhgi pierwszeństwa
Za 109 zł. kapitału  wartości nominalnej

z r. 1869

doliczywszy 5 %  od 1 października 1892 aż do 31 maja 1893 włącznie

Ł)
razem za

5°/u Pożyczka złota towarzystwa węgierskiej północno-^schedniej kolei z r. 1875
za LOO zł. kap itału  wartości nominalnej .
d o lic zy w sz y ^ 0!  od 1 stycznia do 30 czerwca 1893 włącznie

6 %  pożyczka złota na rachunek towarzystwa węgierskiej północno wschodniej kolei
za 100 zł. kapitału wartości nom inalnej . . . .
doliczywszy 6 %  od 1 października '8 9 2  do 30 czerwca 1S93 włącznie

z r.

m) 5°/0<0 zjednoczona pożyczka pierwszeńsiwa węgierskich kolei z r. 1876
za 100 zł. kap itału  w artości nom intlnej .
doliczywszy 5 %  od 1 stycznia dą 30 czerwca 1893 włącznie 

Natom iast oblicza się nowe

z Ir. w. a. 
1

2 -bf)
102-50

1 0 0 - -
1-94

101-94

100-2^ - 
7-09

1 07-34

I00-—
2-09

102-09

100.—
2-09

102-09

100.—
2-09

102-09

LO0-—
2-09

102-09

100.—
2-09

102-09
złotych w srebrze jako

zł. 100.—
>1 3.34

zł. 103 34

z Ł 100. -
. 3.34

zł. 103.34

m arek 202.50
„ 5.

razem  za m arek 207.50
J78

m arek 202.50
K

razom m arek 211.50

m arek 202.50

razem  m arek 207.50
4 %  zapisy dłużne państwowe W koro iiach . które do konw ertow ania papierów wyliczonych od a) włącznie do j) służyć mają 

koron 92.50 za każde 100 iioron nomi nalnej rartc iui, 
doliczywszy „ 2. za 4%  od 1 g udnia 1892 do <j0 maja 1893 włącznie

razem  koron 94.50 w. a. 47.25, wreszcie
4°/0 Zapi$Y d łb i >e państw ow ej renty złotych w  z ło c ia , które do konw ertow ania papierów wymieni inyc.h od k) do m) po 

kursie 96.20%  Berliner Lsance
m arek 1 92.40 za każde 100 zł. kap itału  w artości nominalnej

„ 4. za 4 %  oo 1 stycznia do 30  czerw ca 1893 włącznie
razem  za m arek 196.40
Podług tego obliczenia otrzymuje subskrybent w artość nom inalną pduetelną pĄ|ez s t j  koron względnie sto ałotych w złocie 

w 4 %  zapisach dłużnych, o ile takowe przez waruość rachunkow ą 5%  i 6 /0 obligacyi i akcy pokrycie zuachodzi; podczas gdy
'■•■ile teg#

*) Przy obliczaniu kursu tych akcyi uwzględniono kwotę 50 ci za akcyę, która wedle późniejszego ̂ obliczenia, jeszcze pozostała dla akcyona-
ryuszów kolei Budapeszt Pięciokościoły z lat przed upaństwowieniem.

z a -

nad w y żk a  go tow ką  p rzez  m iejsce zam iany w ypłaconą zostanie. Ci w łaściciele  poprzednio  w ym ienionych re n t. obligów  uerw szeńst- 
i akcy i, k tó rzy  maj: zam iar sk o rzy stać  z tu  w ym ienionego p ra w a  zam iany, m ają  zam ienić się m ające ob ligacye  i ak cy e  w  czasie

o il  d n i a  o g ł o s z e n i a  o  t e m  p r o s p e k t u  d e  w ł ą c z n i e  w t o  k e t  ?  l u t e g o  1 S 9 1
u jed n eg o  z n as tęp u jący ch  m iejsc zam iany  pod u tr a tą  p raw a  zam iany  zgłosić, a m ianow ic ie : 
u k ró l. w ęg, ęmgtcMej kasy -państwowej (pałac m in is te rs tw a  skarbu), )
„ „ „ kasy państwowej (urząd ełow y) ) w B udapeszcie,
n n V kaS'U Pa1<lstwowej w Zagrzebiu,
u w szystk ich  króLwe,y. urzędów -podatkowych, (u ty c h  je d n a k  ty lk o  ob ligacye i akcye  od a j do j j  w ym ienione) dalej 
w  B u d  ^ e a z c i e  u W ę g i e r s k i e g o  t .g O M e g o  b a n k u  k r e d y t o w e g o ,  

i V i e d u i a  „ 8 .  4 ,  v .  R o t h s c h i l d ,  
n n n c * k -  u p r z y w .  a  a s t r y .  Z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  d l a  h a n d i u  i p r z e m y s ł u ,
» u n w p rz ;  w .  o g ó ln e g * - a u s t r .  Z a k ł a d u  k r e d y t c  w e g o  z i e m s k i e g o ,
„ B e r n i e ,  L w o w i e ,  r  r a d ^ ,  T r y . j e s c ł e  i  O p a w i e  u  f i l i i  c . k .  u p r z y w .  a u s t r .  Z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  d  

h a n d l u  i  p r z e m y s ł u ,
oprócz tego  w  B e r l i n i e ,  F r a n k f u r c i e  ). M.., K o l o n i i ,  A m s t e r d a m i e  w edle w arunków , jak ie  poda D y rek c  
to w arzy stw a  dyskontow ego, bank  d la  h an d lu  i przem ysłu, dom  b an k o w y  M. A. von R o th sch ild  i S ynow ie i cŚójn bani 
kow y  S. B le ich ro d er, w zg lędn ie  dom ban k o w y  A. Głausl.

P rz y  zam ian ie  są następ u jące  ,vai u n k i m iarodajne  •
1) M ające się zam ien ić  ob ligacye  i akcye  w raz  z b ieżącym  kuponem  n a leży  zapom ocą zw yczajnego  k w itu  m eldun  

ko wego. k tó ry  m iejsca m eldunkow e bezp ła tn ie  w ydadzą , złożyć.
2) V ylosow ane ju ż  zapad łe  obligacye, w zg 'ęd n ie  akcye n ie  są do zam ian y  dopuszczone, w ylosow ane a  ńiezapadł* 

jeszcze będą  p rzy ję te .
4) D o starczen ie  zam eldow anych  do zam iany  pap ierów  m a n astąp ić  zaraz, albo w  p rzec iągu  4 -ty g o d n i po upł; 

te rm in u  k o nw ersy i o ile  złożono dosta teczn ą  przez m iejsce zam ian y  oznaczyć się m ającą kaucyę.
1) N a doręczone p rzez zam ian y  ob ligacye  i akcye o trzy m ają  ci k tó rzy  je  z łoży li p isem ne potw ierdzen ie  za k tó re j 

zw rotem  15 d n i od d n ia  podan ia  licząc w raz  z ew en tu a ln ą  w y n ik łą  n ad w y żk ą  w  gotów ce 4 %  państw ow e zap isy  dłuż' 
n icze doręczone zostaną.

5) W y d an ie  d e fin ity w n y c h  4 % -w y ch  zapisów  d łu żn y ch  n as tąp i w  ty m  sam ym  m iejscu, w  k tó ry m  złożono do 
m ian y  p rzeznaczone s ta re  ob ligacye i akcye.

6)_ A ż do 1 m aja  1893 n ie  podniesione zap isy  d łużn icze  państw ow ej r e n ty  pozostają n a  rach u n ek  i bezpieczeńsfw 
w łaścicie la  w  odpow iednim  m iejscu zam iany .

• U°d g> h)i i) w ym ien io n e  ak cy  pierw . węg. gal. kolei akcye kolei zachodnio -w ęg iersk iej i ob ligacye pierwsze! 
s tw a  pierwsze^ i E g  em. w ęg iersk ie j ko le i zachodniej m ogą ty lk o  do podanych  p rzy  ty c h  - p u n k ta c h  w ysokości być 
uw zględnione. V obec .-.ego każdem u m iejscu  wolno, je ż e li subsk rypcje  p rzew yższą je j p rzek azan ą  kw otę  4 °„w ej re n ty  
państw ow ej, da lszych  m eldunków  n ie  p rzy jąć, w.r -lędnie takow e zniżyć. 1

8) Z g łoszen ia  n a  pew ne częściej 4 % w ej pożyczki ren tow ej państw ow ej ty lk o  o ty le  m ogą b y ć  uw zględn ione o ile 
to  w ed le  zd an ia  m iejsca zg łoszen ia  zgodnem  je s t z in te resam i re sz ty  subsk ryben tów .

9) 0  iie podane do zam ian y  od a.) dc j  > w ym ienione ak cy e  i ob ligacye  m ają  n iem ieck i stem pel p aństw ow y  o ty le  
zg łasza jącym  sj.ę, m ogą być  w y d an e  4 % w e zapisy  d łużn icze  r e n ty  państw ow ej w kokonach z n iem ieck im  stem plem . 
N iem ieck im  stem plem  opatrzone akcye  i ob ligacye  n a leży  n a  osobnej k o n sy g n acy i zapisać. Do w y d an ia  p rzy jść  m ające 
4" uwp zap isy  d łużn icze  i-enty państw ow ej z ło ty ch  reń sk ich  w  ziocie, będą opatrzone n iem ieck im  stem plom "państw ow ym .

10) W łaścic ie le  n a  im ię b rz m ią c y d i i w inku low anycb  obhgacy i i ak ^y . li ają sw oje papieity w ed le  pow yżej opisani 
mo lły  do kro  esko-w ęgiersk iej k asy  c e tia l iej panstw ow oj w  B udapeszcie za  p ośredn ic tw em  tego m iejsca do kom isyi 
przesłać, k tó re  za kw item  p ro cen ta  w ypłacało .

W ied eń  w  sty czn iu  1893. S- M. v. Rothschild.
C k. przyw. austryacki Zakład kredytowy C k przy w ogólny austryackl Zakład

dla handlu i przemysłu. kredytów/ ziemski
P R  ( J 8 P E K T .

K o n  w e r s y  a  5  p r o c  p i ę c i o p r o c e n t o w e j  a i i s t r y a c k i e j  r e n t y ,  p i ę c i l o p r o c e n t  o w y c h  s a p i s ó w  d ł u ż n y c h  
k o i e l  p r z e d a r u l o ń s k i e j  i  4 % % %  z s p i s ó r  d ł u ż n y c h  k o l e i  A r c y k s l ę c i a  R u d o l f a

C. k. Zarząd państwowy wydaje na podstawie ustawy z dnia 2 sierpnia 1892 Pz. U. P. No. 131 udz elonego mu pełnomocnictwa celem wy- 
1 upną względnie konwersyi.

a) na podstawie ustawy j l  kwietnia 1831 Dz. U. P. , No. 33 wydanego fi proc. w papierach wolnych od poda'ku oprocentowanego ,Ungn 
rent owego królest wu krajów w ltadzie państssa zastąpionych nową

w o l n a  o d  p o d a t k u  3  p ro ®  p a ń s t w o w ą  p o ż y c z k ę  r e n t o w ą
królestw  i krajów w Kadzie państwa zastąpionych w nominalnej wartości

5 1 9 , £ 9 8 . 0 0 0  k o r o u
które wystawione w udziałach brzmiących na właściciela po 101) koron 2.00"), koron, 10.TI00 koron, I  20.000 koron i półrocznie a to od 1 września 
1892 oprocentowane będą.

W ypłata procentów nastąpi bez wszelkiego odciągania podatków, naleźytości łub czegoś jhdoBffdgo, w c. k. kasie długów państwowych 
w W iedniu .

C) W ydanych na podstawie ustawy z 8 kwietnia 1881 Dz. U p. Nr. 51 Nr. 54 a jeszcze nie wylosowanycli, w księdze państwowej na liniach 
kolei przedarulańskiej ubezpieczonych rocznie £> proc. a w. w srebrze oprocentowanych i npjdlu/.ej aż do roku 1962 spłacić się mąiąoych państwo­
wych zapisów dłużnych kolejowych z dnia 12 grudnia 1886 nową

wolną od podatku 4 proc. państwową kolejową pożyczkę
k o l e i  p r z e d a r u l R u s k i e j

w wartości nominalnej
1 2 , 5 7 1 . 6 0 0  k o r  a  n

które w zapisach dłużnych pmislwowyn.li brzmiących na właściciela pin koron 400 i koron 2.000 wysławione i półrocznie to jest od 1 stycznia 1893 
począwszy opr. centowane będą. " ^

Prawo zastawu celem ubezpieczenia tej pożyczki zostanie na liniach kolei przedarulańskiej tuż do wykupmy względnie konwersyi przezna 
czoną 5 proc. pożyczką w księgach wpisanem zostanie ta k ,.z ś ’po ściągnięciu i wygaśnięciu tam tej nowa pożyczka W h t  v .. .o » rC ( tu in <  p o r z i l t i  
k i i  p o  4  p r o c .  p o ż y c z c e  p i e r w s z e ń s tw a  z  r o k n  1 8 8 4  u b ^ / .p ic r z o n ą  l>ę<lxie.

c) Na podslawie ustawy z 8 kwietnia 1884 Dt. łf. P. No 51 wydanej i do dnia 31 grudnia 1892 jeszcze uiewyl osowanycb w księdze kołem, 
wej na liniach kolei Arcyks gcia Rudolfa praw m zastawu ubezpieczonych rocznie 4 1|l “|0 a. w. w srebne oprocenfo wauych i najdłużej aż do roktj| 
L9C.0 spiatnych oidigów dłużnych paiutwowycli kolejowycli z 12 lipea 1888 nową

wolną od podatku 4 proc. pożyczkę państwową kolejową
k o l e !  a r o y l i Ł s i ^ o i a  R u d o l f a  w  w a r t .  n o m .

1 1 6 , 4 7 6  2 0 0  k o i  u i t
które w zapisąch dłużnych państwowych po koron 400, koron 2 0u0, koron 1-000 na właściciela brzmiące wystawione i od 1 sr.ycznia 1893 po 
cąw szy  oprocentowane będą,

Prawo zastawu ce'em ubezpieczenia tej pożyczki zostanie w księgach kolejowych na liniach kolei srcyksięcia Rudolfa, tuż za do wykupna 
względnie konwersji przeznaczoną 4 | proc. pożyczką wpisaną tak , że po ściągnięciu i wygaśnięciu tamtej inw a pożyczka w b e z p o s r e d u l e l l l  
p o r z ą d k u  po 4 proc. pożyczce pierwszeństwa ■/. roku 1884 ubezpieczoną będzie.

Nowe zapisy dtużne kolejowe z staną wedle planu umorzenia wylos wane i to: kolei przedarulańskiej od 1 Lipca 1893 w 68 latach, kolei 
arryksięcia Rudolfa w 66 latach i w 6 mi sięcy po ciągnieniu, wypłacona b jdą  al pari. C. k. Zarząd pań twowy jest upoważnionym kiedykolwiek—- 
i wigkjzą liczbę zapisów dłużnych kolejowych wylosowanych.

Numera wyrosowsnych zapisów dłużnych będą do ociby ia ciągnienia w „ \,.e n e r  Zeitung“ ogłoszone.
Wykupno kuponów i wylosowanych zapisów dłużnych nastąpi b e  Z w s z e l k i e g o  o d c i ą g a n i a  p o d ł t t k u .  n a l e ź y t o ś c i  i t p .  w o. k

kasie długów państwowych we "Wiedniu.
Nbwe pożyczki mogą tylko do podanych celów być użyte, zostaną one do umyślnie po temu sporządzonych ksiąg wpisane i pod ustawnicza 

kontrolą komisyi dta kontroli państwowych długów Rady państwa oddaie.
Pierwszy do nowych 4 proc. państwowych rentowych obligacyi Jodany ku on zapadnie, .n a  Igo marca 1893 pierwszy kupon do nowych 

4 proc. zapisów dłużnych kolejowych dodany płatny będzie 1 lipca 1893.

Właścielom powyższych do wykupna względnie konwersyi przeznaczonych 5 proc. austryackich obligaćyj rehtowycli I 5 p*oe. względnie 
-W,0/, kolejowych listo -> dłużnych państw wych kolei przedarulańskiej i kol i arcyksigcia Rudolfa przyznaje się prawo ich dawne obligacye nr od 
powiędnie nowe 4 pro. obligacye zamienić.

Przy tej zamianie oblicza się :
aj nowe, 4-proc. państwowe obligi rentowe po kursie 93%  proc., zatem za każde 100 koron nomin. wartości z kuponem płatnym 

dnia Igo marca 1893 r. . koron  93-50
Doliczywszy bieżący procent od 1 września do 1 marca 1893 r. „ 2.—

Razem koron 95.50
złr. 47-75

a natomiast 5-procent. obligi rentowe za 100 złr. wa. z kuponem z dnia 1 m a r c a  
doliczyw szy bieżący procent od 1 września 1892 do 1 marca 1893 
w rachubę brane będą.

b) Nowe 4-procentowe kolejowe zapisy państwowe dłużne po kursie 
płatnym dnia 1 września 1893 liczy się .
doliczywszy procent bieżący od 1 ■stycznia do 1 lipca 1893

1893 za złr. 100.—

2.50

96
R azem  za 

prc., a  w ięc za każde  100  złr.
złr. 102 .50

nom. wart. z kuponem 
koron 96.—

2.—
Razem  za koron 98.—

Zaś 5-pi-ocentowe zapisy dłużne państwowe kolei przedarulańskiej za każde 100 złr. wartości nominalnej z kupon m płatnvm 
dma 1 lipca 1893 za . . • . . • złr. 100.—
doliczywszy procent bieżący od 1 styczniu do 1 lipca 1898 . . . „______2J>0__________

Razem za . złr. 102.50 8
a 4%  procentowe zapisy dłużne kolei arcyksięcia Rudolfa za każde 100 złr. wartości nominalnej 
lipca 1893 r, za
doliczywszy bieżący procent od 1 stycznia do 1 lipca 1893 . . • _____________ ______________
jako zapłata obliczone będą. Razem za . ________ złr. 102.37

Podług tego obliczenia otrzyma każdy subskrybent wartość nominalną pokrytą odpowiednią liczbą 4-proc. obligacyi —  o ile

z kuponem płatnym 
złr. 100.— 

2.37

dnia 1

takowe przez obliczenie wartości dostarczonych 5-proc. względnie - %-proc. obligacyi pokrycie swe znajdzie podczas gdy ned- 
wj żka w miejscach zamiany gotówką wypłaconą z o s t a n i e .

Ci właściciele, którzy chcą wykonać swe o r a w o  zamiany, mają zamienić się m a j ą c e  5-procentowe względnie 4%-procentowe 
obligacye w czasie , ,

od dnia ogłoszenia tego prospektu, aź włącznie ao wtorku dnia 7 lutego
u jednej z poniżej wymienionych firm DOd u trafij p raw a Zamiany z g ło s ić , a mianowicie

U 6 . M . R o t h s c h i . d u  w  W i e d n i a ,  u c . k .  u p r * y «  o g o l a e g o  a u s t r y  . n i e g o  Z  . k ł a d u  k r e d y t o w e g o  
c i e m s k i e g o  w  W i e d n i a ,  u t -  b  w p r s y w .  a u s i t r y a c U le ję o  A  a  k ł a d  n  k r e d y t o w e g o  d l a  h a n d l u  I  p r z e m y ­
s ł u  w  W l c d n i n  I  Seg© f il* 1 w  B e r n i e ,  L w o w i e ,  P r a d a e ,  T r y j e ś c i e  I  O p a w ie .

P rzycz6ni zftuwftży^ ilszy  1 u- i *
1) W ylosowani i Sejf padłe 5% względnie 43/,% zapisy dłużne kolejowe niebędą do zamiany dopuszczone, natomiast wylosowane ale jeszcze 

nie zapadł - zapisy  ,. , i  albo n a tv ^ m:„,.i albo2) Luistairzenie papierórt do zamiany z a m e l d o w a n y c h  m  al l)0. natychmiast naitąpm  ałbo w
syjnego_/—"o”ile  przy zgłoszeniu o-1 owiednia pizez ńrrnę^%^osj(enie zamiany przyjmująca, ustanowiona _  kaucya złożoną została. 

rSl Obliaacye, które maja bvć zainip.niao) O b lig acy e , t t o r e  m ają  być z a m ie n ia n e  m u szą  z; k u p o n am i co do b ieżących  p ro cen tó w  b y ć  doręczone 
5 ‘ o o b lig i ren to w e z k u p o n a m i 1 m arca  18J3- . , .
5 ° ',  zapi»y d łużne ko le iow e p ań s tw o w e  k o le i p rz e d a ru la ń sk ie j z k u p o n a m i z 1 s ie rp n ia  1813 a 
5 o zap isy  d łużne  ko le jow e p aństw ow e i  o le i arcyksięc ia  R u d o lfa  z  k u p o n a n .i z 1 s ie rp n ia  1893. 

N a to m ias t
4 ”i0 ob lig i p aństw ow e rentowe z  k u p o n am i z 1 m arca  1893 
4°/t zap isy  d łu żn e
47.

przeciągu 4 tygodni po upływie terminu konwer 
icy 

a t o :

Obligi państw om  rentowe z wponam  . . . . . .  .
zap isy  d ne  ł  o lei ,rz e d a ru la n sk ie j z  k u p o n am i z  i s ie rp n ia  1893 a

> n „ : rcyksircia Rudolfa B z i  „ 1893 doręczane będą-
4) Złożenie ma, nastąpić za iiuiiocą zwyczajnych kwitów meldunkowych, które w wyż wymienionych miejscach zajmujących się zamianą za Jar 
□tqć można. 1‘rzytem należy zgłosić ewentualne życzenia co do wysokości papierów — które o ile możliwe uwzględnione będą,

ł 1 T nT»ł fln M m 3 RD V OQ.(lrlTlVłtłl _ -I J    »iAłn7invrlr.A___ 1 a r, A 4-AA-An nn 1 K ł-i-i dnlnzik wilfłA™ n liTłTUAnFYł n mmo' dostać 
5) <

gotówką kwoty
15-tu dniach razem z wyrównani-m5) Co do obligacyi do zamiany oacianyca otrzymują oddawcy listowne potwierdzenie a po zwrocie tegoż po 

ty nie dającej Się obliczyć za pomocą sztuk, jn-zez e. k ministra skarbu wystawione kwit" tymczasowe—po których oddaniu stosownie do 
„sz u » stan >wczo obligi wręczone zostaną.

6) Do dnia 1 kwietnia b. r. nie pobrane kwit- tymczasowe zosta na w miejscach zamiany na rachunek i niebezpieczeństwo oddawcy złożone.
21 n  n w » w  n n n a n i i i  a a m i a n n t  ^  ^  • *  0 m ■* , ,  .   ,  ,  , ,  T _ r  -
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y  O ile przy podaniu zamienić się mających sztuk jeszcze 

Wiedeń w styczniu 1893.
za padłe kupony b raku ją- o tyle należy je  uzupełnić gotówką.

C k. przywilejowany ogólny austryacki zakład 
kredytowy ziemski. $ . M. v. Rothscni d C. k. przyw ilejow any lustryacki zakm d.krely tow y 

d |a  handlu i przemysłu. *31

O dpow iedz i 1-iy radaktor: W a c ł a w  N l a  B t o w a k i . Papier braci Fijałkowskich w Białej. Z  d ru k a rn i nar. W . M on ieck iego. —  Z a rz ą d z c a : W a len ty  H odak.


